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Likwidacja upadłości.

zatym poseł warszawski składa mandat...
Tak przynajmniej wnosić by należało z głu­

chego milczenia Głosu Warszawskiego, ’) który 
wobec żywej wymiany zdań w prasie polskiej zacho­
wuje zagadkową, i chytrą postawę pseudo-niebosz- 
czyka, przysłuchującego się, co o nim mówią — po 
śmierci. Niesłychanie komicznym epilogiem tej kro- 
tochwili byłoby nagłe odezwanie się bohatera dnia: 
„Panowie, ja jeszcze żyję”, czyli nowe obwieszczenie: 
„Poseł Dmowski mandat zatrzymuje”. Naogół biorąc, 
niespodzianka byłaby równie ambarasująca dla jego 
przeciwników jak dla niego samego. Jedynie tylko 
realiści zatarliby ręce, gdyby pan Dmowski zdecydo­
wał się nadal pić piwo, które wedle ich przepisu 
warzył.

Licząc się z zapowiadaną zmianą w składzie Ko­
ła jako z faktem przypuszczalnie nieuchronnym, musi­
my z niej wyprowadzić dalej idące wnioski.

Pan Dmowski był kierownikiem solidarnego Ko­
ła polskiego, był jawną i widomą firmą grupy obradu­
jącej tajnie. Z tego wynika, że za kierunek jego poli­
tyki odpowiada cale Koło, gdyż jego mo ją, z jego woli 
działał prezes. Pan Dmowski — to nie jeden czło­
wiek — to jedenastu ludzi maszerujących pod jego 
komendą. Jeśli byli w naszej reprezentacji tacy, co 
go hamować próbowali, my o nich nic nie wiemy.

') Po złożeniu obecnego artykułu ukazało się sprawozdanie 
p. Dmowskiego w „Głosie Warszawskim", o czym obszerniej w ru­
bryce „Z Prasy“.

Kto, kiedy, z jakich pobudek oponował przeciw 
rzucaniu się w objęcia prawicy i październikowców? 
Kto go podtrzymywał, a kto powściągał w lekceważe­
niu opinji kraju i opinji rozbudzonych z oszołomienia 
wyborców, jest to na razie tajemnicą wewnętrzną owe­
go sfinksowego Koła, które nigdy nie uważało za po­
trzebne zwracać się do swego społeczeństwa ani z wy­
jaśnieniami, ani po wyraz jego życzeń, jego uznania 
lub protestu.

Nietylko prezes, lecz całe Koło polskie złożyło 
dowody zupełnej nieświadomości podstaw i zadań kon­
stytucyjnego życia. Obecna chwila jest nowym świa­
dectwem nizkiego poziomu pojęć naszej reprezentacji 
-w Dumie.

Kolo polskie solidarnie milczy w kwestji przeło­
mu, na jaki się zanosi.2) Koło polskie nadaje sobie ta­
ki pozór, jak gdyby było stadkiem biernych owiec, 
czekających cierpliwie na nowego pasterza!

2) Pojawiła się w pismach wiadomość, że p. Parczewski 
w Kaliszu zdawał publicznie sprawę z działalności Koła. Ponie­
waż dotychczas wyczerpującego sprawozdania z tego zgromadzenia 
nie mamy, omówimy je w następnym numerze.

Jeżeli decyzją p. Dmowskiego kierowały — jak 
to już quasi oficjalnie przyznano — pobudki nietylko 
prywatnej lecz i publicznej natury, to wszystkie pu­
bliczne wystąpienia były przecież wspólną robotą na­
szych jedenastu posłów. Czy panowie Parczewscy, 
Harusewicze, Żukowscy i t. d. godzą się z rolą zer po­
stawionych przy jednostce—Dmowskim? Czyż nie 
widzą, że nieuchronną konsekwencją ich bierności 
i bezimienności powinno być obecnie również złoże­
nie mandatów i oddanie icli do rozporządzenia wybor­
com? Solidarnie wstawali i siadali przy głosowaniach 
w Dumie, dziś więc—gdy jeden z nich wychodzi z Tau- 
rydzkiego pałacu, powinni oni i ten ruch naśladować. 
Jeżeli nie liczyć wielce niefortunnej wycieczki p. Par­
czewskiego do Berlina na międzyparlamentarną konfe­
rencję pokojową, żaden z tych panów nigdy nie uczy-



nił ani jednego kroku, któryby pozwalał go wyszcze­
gólnić z pomiędzy zwartej gromadki towarzyszy. To 
też dziś bankructwo polityczne dotyka niejednego tyl­
ko wspólnika. Polityka Kola polskiego jest już tylko 
„masą upadłości”; nie czas wspólnikom wycofywać 
swoje wkłady. Kraj — wierzyciel winien położyć rę­
kę na wszystkim i zrobić wyczerpujący obrachunek.

Nie dość na tym. Drabiną — po szczeblach któ­
rej weszli nasi posłowi na krzesła poselskie,było stron­
nictwo narodowo demokratyczne. O.no—to przy pomo­
cy swoich ludzi przeprowadziło ostatnie wybory, od- 
niósszy łatwo zwycięstwo w próżni — t. j. nie zwal­
czane przez nikogo, nie współzawodniczące z nikim. 
Ta drabina już się rozpadła — trzeba uprzątnąć rumo­
wisko. Dziś, gdy posłowie polscy przejrzą listę wczo­
rajszych wyborców, w swoim czasie posłusznych auto­
matów służących do wygłoszenia ułożonej z góry listy 
nazwisk — znajdą się wobec nierozwiązalnej zagadki. 
Kto z pośród tych ludzi słuchać będzie jeszcze głosu 
komendy i czyjej? Ilu jeszcze wierzy w niebezpie­
czeństwa zżydzialego postępu, w konieczność zwal­
czania takich „wrogów narodu” — jak Krzywicki 
i Świętochowski; bronienia zębami i pazurami takich 
bohaterów narodowych jak Dmowski i Parczewski? 
Przecież cała falanga oszukanych szowinistycznymi 
hasłami narodowych robotników dziś już podnosi groź­
ne pięście przeciw Kołowej Targowicy! Przecież 
miesiąc po miesiącu, tydzień po tygodniu coraz to no­
wy odłamek wszechpotężnego stronnictwa opuszcza 
zwycięskie niegdyś, lecz dziś- rozbite szeregi. Czy 
jeszcze istnieje dawna narodowa demokracja, i w jakiej 
liczbie? Czy stanowią ją ci, co popierają Koło, czy 
ci, co je zwalczają? A ci lub tamci—czy mogą jeszcze 
powiedzieć, jak niegdyś, że mają za sobą naród lub. 
choćby jego większość? Czy ta niewyrobiona, przedtym 
apolityczna a potym szowinistycznymi hasłami podnie­
cana, lub urokiem „jedności” narodowej rozmarzona 
masa społeczeństwa nie przetarła dziś oczu i nie zdoby­

ła samodzielnego sądu o tym, czym nasze przedstawi­
cielstwo w Dumie jest — a czym być powinno?

W czasie wyborów wmawiano w nią, że pierwszą 
cnotą obywatelską jest doskonała bierność i bezgra­
niczne poleganie na rozumie politycznym narzuconych 
jej przywódców.

Dziś, po wielu gorzkich lekcjach może usłyszała 
głos sumienia obywatelskiego, które mówi, że winni 
są nietylko ci, co źle robią, ale i ci także, co źle robić 
pozwalająjże można przez milczenie i bierność taką sa­
mą obciążyć się odpowiedzialnością, jak przez czynne 
współdziałanie.

Kto ma prawo zagradzać społeczeństwu drogę do 
własnej rehabilitacji?

Jeśli odczuło, że fałszywie prowadzona politycz­
na gra ściągnęła na nie oprócz ciosów i plamy,—któż 
mu odmówi prawa obmycia się z tych plam?

Nietylko wszyscy posłowie, ale tuszyscy wyborcy 
winni więc złożyć mandaty i odwołać się do najwyż­
szej instancji w tej sprawie t. j. do sądu ogółu. Praw­
da, że obecny cenzus wyborczy i w tym wypadku 
uniemożliwia pełne i wszechstronne rozsądzenie spra­
wy przez wszystkich interesowanych, ale nie naszą 
jest rzeczą już i tak skąpo okrojone prawa polityczne 
ogółu zacieśniać. Niechże przynajmniej z naszej stro­
ny nic nie stanie na przeszkodzie wypowiedzeniu się 
tych, którym prawodawstwo głosu nie odmówiło.

Być może, że takie postawienie kwestji wywoła 
zawikłanie i zwłoki. Byłoby wiele prostszą rzeczą 
w zamkniętym gabinecie działaczy endecko-realistycz- 
nych porozumieć się co do mianowania następcy pana 
Dmowskiego i podyktovzać wyborcom miasta Warsza- 
\vy nowe nazwisko, próbując, czy je wiernie bez prze­

kręcenia powtórzą. Byłoby to jednak zainstalowaniem 
w ramach rosyjskiej pseudokonstytucji — polskiego 
biurokratyzmu czystej wody, mianowaniem posła przez 
samozwańczych i bezimiennych narodowych pady- 

W szachów.

4)

^LEKgANDEFj pWIĘTOCHOWgKI.

DUCHY.
Yl. BURZA.

Sianko Przestroga Arjosa jest słuszna, ale za wiele 
on wymaga od nas, ażebyśmy już dziś odważyli 
wszystkie następstwa naszego porywu. Musieli- 
byśmy zasiąść na tronie wszechwiedzącego boga 
i z tej wysokości spojrzeć w daleką przyszłość. 
To jest niemożliwe. Co zdołamy przewidzieć 
lub przeczuć, to przewidźmy i przeczujmy. Ale 
resztę i to ogromną resztę pozostawmy losowi 
i tym wskazówkom, jakie nam da doświadczenie. 
W jego szkole będziemy codzień mędrsi. Naj­
ostrożniejszy działacz musi być jednocześnie 
graczem.

Arjos Więc radzisz?
Stańko Uczmy dalej lud myśleć i bronić praw swo­

ich. Dopóki nie spotkamy oporu, idźmy na­
przód spokojnie; ale gdy nas zechce powstrzy­
mać jakaś siła, odeprzyjmy ją i na gwałt odpo­
wiedzmy gwałtem, na mord — mordem. Nie 
wyzywajmy zlej woli, ale—jak ów, który nam 
grozi — nie cofnijmy się przed niczym, powta­
rzam: przed niczym, do czego ona nas zmusi.

Ider Przede wszystkim zaś nie ryj my na kamiennej 
tablicy wiecznych przykazań. A raczej postaw­
my jedno: wszystkie środki są dobre, które pro­
wadzą do pożądanego celu. Nie gardzę ani 
kłamstwem, ani podstępem, ani żadnym środkiem 
niszczącym, jeśli to dobrej sprawie odda jakaś 
usługę. Miecz sam przez się jest narzędziem 
podłym, mimo to jest bronią świętych wojen. Pa­
miętajmy, że robimy rewolucję a nie układamy 
kodeksu moralności. Trzeba naprzód lud wzbu­
rzyć, a co on stworzy, gdy ochłonie z gniewu — 
zobaczymy.

KJirnen Ale czy ta zaraza, którą pokonywać będzie­
my wroga, nie zabije nas samych?

Mador Zarazę wytwarza społeczeństwo. Naprzód 
ono musi się rozbić na wolne gminy. Obecnie 
jest najgłupszym i najnikczemniejszym zlepkiem,
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- Jeżeli zaś—jak nam mówią, — składanie man- 
datów przez wyborców nie jest „przewidziane” w kon­
stytucji rosyjskiej, to właśnie nastręcza się chwila od­
powiednia, by przeoczenie naprawić i lukę uzupełnić, 

Może upłynie trochę wody, zanim zapadnie de­
cyzja i nowe wybory zostaną wyznaczone lub zanie­
chane. Co najwyżej narażałoby nas to na dłuższą nie­
obecność Polaków w Dumie państwowej. Nie sądzi­
my jednak, byśmy zbyt dotkliwie to osierocenie od­
czuli. Nie jest nam bynajmniej potrzebnym do szczęś­
cia przekonanie, że w pałacu Taurydzkim, w czasie 
rozpraw nad uprawomyślnieniem armji np. lub nad in­
terpelacją o masowe wyroki śmierci, jest jedenastu 
obecnych lecz niedość przytomnych Polaków, którzy 
wstają i siadają w sposób zdumiewająco nieobliczal­
ny lub kompromitująco niedorzeczny. Milczeć i słu­
chać, ulegać i znosić, zrzekać się i poddawać losowi 
można mniejszym kosztem materjalnym a z mniejszym 
moralnym ryzykiem—siedząc w domu. Jest też o wiele 
lepiej czynić to prywatnie i na własną rękę niż pu­
blicznie i zbiorowo.

Wreszcie zważywszy, że Kolo polskie podobno 
charakteru przedstawicielstwa narodowego się zrzekło, 
że zadawalniać się chce skromną rolą „chodatajów” 
do poszczególnych spraw, zasadniczo nie zaszłaby żad­
na zmiana w danej chwili. Nie było Dumy ani kon­
stytucji, gdy dla poszczególnych interesów jeździli lu­
dzie do Petersburga, szukali tam stosunków, otwierali 
sobie drogę do kancelarji ministerjalnych i osób wpły­
wowych i uzyskiwali drobne koncesyjki.

Jeśli naród ma mieć posłów, to tylko przez niego 
wybranych, przed nim odpowiedzialnych i stojących 
na straży jego dobra. Wszystko inne będzie karyka­
turą wyborów i da tylko karykaturę przedstawicielstwa.

M.

]\|ormaiqe podstawy oświaty.
(Dokończenie).

To samo byłoby z pewnością u nas w Królestwie 
przy dzisiejszym stopniu uświadomienia ludności, 
zwłaszcza na wsi. Wszak nauczyciele ludowi przy 
najlepszych chęciach prowadzić mogą naukę przez 
sześć miesięcy zaledwie. Koło Wszystkich Świętych 
szkoła się dopiero zapełnia na dobre, a po Wielkiej- 
nocy tuż niema prawie uczniów. Dzieci potrzebne są 
do pasania bydła i pomagania w pracy na roli.

Praca dzieci wszędzie w dzisiejszym ustroju spo­
łecznym jest poważną zaporą kształcenia się mas, a tyl­
ko Anglja i Niemcy mają ustawę, która ją ogranicza 
w interesie nauki. W ustawodawstwie fabrycznym 
grają raczej rolę względy higjeniczne. Wskutek tego 
lata nauki skąpo są wydzielane i wtedy, gdy myśl bu­
dzi się najżywiej, praca zarobkowa już przygniata czło­
wieka całym swym ciężarem. Na tegorocznym wszech­
światowym zjeździe towarzystw oświatowych w Paryżu, 
z tego właśnie powodu uznano za konieczną działalność 
uniwersytetów ludowych, które powinny mieć słucha­
czów przygotowanych w szkołach początkowych, nie, 
jak się to u nas dzieje, prawie analfabetów.

Bieda, która wcześnie zaprzęga dzieci do pracy 
zarobkowej, ciągle, na każdym kroku staje jako wróg 
nieprzebłagany oświaty tak dalece, że nie może być 
mowy o wydobyciu ze społeczeństwa wszystkich sił 
intelektualnych i twórczych, dopóki ciążyć będzie nad 
przeważną jego częścią kościana ręka nędzy. Wierzę, że 
nauczanie powszechne i bezpłatne wejdzie do tych 
praw zasadniczych człowieka, które są tak bezsprzeczną 
jego własnością, jak powietrze i woda. Ale dziecko, 
aby się móc uczyć, musi mieć prócz szkoły, czas wolny, 
ubranie, książki i nie być głodnym. Przypominają mi 
się nie-milusińcy Korczaka z „Dziecka Salonu”—nędza­
rze, męczennicy, tragiczne ofiary losu. Gdzie idealy- 
a gdzie życie—jaka nieskończenie długa droga do 
ideału!

Mówi się teraz, już zresztą od dosyć dawna tu 
w Warszawie,—a pono więcej tam w Petersburgu—o 
nauczaniu powszechnym. Jak długo się jeszcze będzie 
mówiło, i jak z nieskończonego mówienia przejdzie się 
do czynu, nie wiadomo. Nie zaszkodzi przecież

jaki można sobie wyobrazić. Człowiek 'odbywał 
dotąd dwa ruchy: około osi własnego interesu 
i około słońca dobra powszechnego. Otóż ten 
drugi jego obrót musi ustać. Mnie — a mówię 
to w imieniu człowieka — nie obchodzą inni lu­
dzie, tylko ja sam. Gdy wszyscy to sobie powie­
dzą, wszyscy będą szczęśliwi.

Forcil Tak, precz ze społeczeństwem, państwem, rzą­
dem i wszelką władzą. Precz wszelkie stałe wę­
zły, rozkazy i posłuszeństwa, zwierzchnictwa 
i służby, precz przeklęta piramida ludzka, której 
podstawą jest pracujący lud a wierzchołkiem 
próżnujące pasorzyty.

Litryn Panowie ciągle filozofują i sypią w worek 
dziurawe orzechy. Brzuch robotniczy jest pusty 
a powinien być pełny, ciało nagie a powinno być 
okryte—na tym punkcie trzeba oprzeć dźwig­
nię, która ma wyważyć świat. Gdy zarżniemy 
tłuste wieprze, zastanowimy się nad tym, jakie 
z nich zrobić kiełbasy.

Witel Dobrze mówi! Naprzód trzeba zbudować wiel­
ką rzeźnię.

Lot A co w tej rzeźni zrobić z ojczyzną?
Litryn Ha, ha, ha! Twoja ojczyzna, która nam teraz 

obciera jedwabną serwetką głodne usta, będzie 
obcierała syte. Według mojego prostego rozu­

mu, nic nie wyrządziło biednym ludziom więcej 
krzywd, niż rozmaite ideały i ojczyzny. Dla nich 
trzeba się głodzić, dręczyć, umierać i znosić 
wszystkie męki, które jak złe psy opadają czło­
wieka i wyszarpują mu kawały ciała. Niech 
szanowna ojczyzna da nam wszystkim dostatek, 
będziemy ją bardzo kochali: ale dopóki ona jed­
nym daje zbytek bez pracy a drugim nędzę z pra­
cą, niech ją morowe powietrze zadusi. Janie 
chcę dla zadowolenia ojczyzny warować jak tre­
sowany pies przy kawałku chleba, dopóki pan 
nie pozwoli mi go dotknąć; ja nie chcę jak wilk 
podczas śnieżnej zimy żywić się znalezionymi na 
drodze bobkami cugowych koni; ja nie chcę 
uczyć się medycyny na swoich wycieńczonych 
i chorych dzieciach—ja chcę jeść! Niech się 
czulą do ojczyzny jej rozpieszczeni Synkowie; my 
pasierby życzymy jej tylko prędkiej śmierci. 
Pluję tak wysoko, jak stoją wszystkie ideały 
i tak daleko, jak się rozpościerają ojczyzny!

/la I ja przeklinam te święte smoki ze złotymi zęba­
mi w paszczach, te potworne jędze z nozdrzami 
rozdętymi na woń krwi ludzkiej! Bodaj te upio­
ry zginęły nawet w naszej pamięci!

Lot -Wykopmy co prędzej wielki dół, wrzućmy w nie­
go kulturę, przywalmy ją wielkim głazem, ażeby 
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uświadomić sobie, jak sprawę możnaby postawić i co, 
przynajmniej w sferze ideału, powinno być obowiąz­
kiem rządu, a co—społeczeństwa. Uświadomienie to 
byłoby na czasie i z tego powodu, że czujemy się przy­
tłoczeni ciężarami na cele oświatowo-kulturalne i robi­
my wrażenie ludzi, którzy, uważając się za nadmiernie 
obarczonych, wyglądają rychloli będzie można brzemię 
zrzucić.

I nie ulega wątpliwości, że uginamy się pod obo­
wiązkami, które siły nasze przerastają. Zachowujemy 
jednak w tym położeniu całkowicie instynkt samoza­
chowawczy, którego strzeże dobrze egoizm sytych. 
Nie zrywamy sił na podnoszenie zbyt wielkich cięża­
rów, tylko poprostu podnosimy tyle, na ile nas stać bez 
podźwigania się. Jeśli nam trudno opłacić szkołę, 
nie odejmujemy sobie od ust, tylko podajemy się 
o uwolnienie od wpisu, nie myśląc zupełnie w danej 
chwili jak szkoła braki pokryje, lecz głosząc jako re­
kompensatę swego czynu, czy bezczynu, jak strasznym 
ciężarem dla społeczeństwa są wpisy wysokie w szko­
łach prywatnych. Jeśli opłacanie składek w instytu­
cjach oświatowych naraża nas na minimalną ofiarę ze 
swych przyzwyczajeń i przyjemności, które rosną 
w miarę oddalania się fatalnego widma rewoluci, 
z zimną krwią wykreślamy się z liczby członków hono­
rowych czy zwyczajnych, jęcząc przed sobą i innymi 
na nadmiar towarzystw i stowarzyszeń.

Tym sposobem utrzymuje się cudownie równo­
waga sił w tych warstwach, które myślą i mówią o nie­
doli kraju, a że dzieje się to kosztem tych, co tylko 
cierpią, bo myśleć nie umieją, to dziś już nikomu nie 
szkodzi. Wyraźnie to sobie powiedzieć musimy, że 
w sprawie oświaty mas robimy bardzo mało i spodzie­
wać się nie możemy, iżbyśmy kiedy mniej w tej dzie­
dzinie robić mogli. Nadzieje nasze w innym kierunku 
pójść mogą: oto więcej mieć i zdobyć powinniśmy 
i musimy. Ciężary oświatowe dźwigać musi, i dźwiga 
wszędzie, w róźnvm stopniu: rząd, gmina, organizacje 
szkolne samorządne i niezależne instytucje oświatowe. 
Ideałem bvlobv takie urządzenie szkolnictwa, przy któ­
rym rząd krajowy, łożąc jak najwięcej z funduszów 
ogólnych—przez co równałyby się gminy uboższe z bo­
gatszymi. zostawiałby społeczeństwu zupełną swobodę 
organizacii, w dobrze zrozumianym interesie jak naj 
szybszego krzewienia się oświaty. Tylko bowiem 

doskonałe dostosowanie szkoły do potrzeb społeczeń­
stwa może jej dać sympatję ogólną i siłę ciągnącą 
zarówno dzieci, jak i rodziców. Przy takim postawie­
niu kwestji, przy nauczaniu powszechnym i bezpłat­
nym z funduszów rządu, a pod kontrolą i wpływem 
społeczeństwa, w szkołach, które pod każdym względem 
możliwie odpowiedzą rozwojowi kulturalnemu, które 
kształcić będą dzieci w języku ojczystym, zgodnie z du 
chem narodu, na społeczeństwo spadnie jeszcze olbrzy­
mi ciężar zabezpieczenia uczącej się młodzieży; książek, 
ubrania i śniadań, które wszystkie dzieci w szkole po­
winny dostawać.

Rzeczą też społeczeństwa i prywatnej inicjatywy 
będzie wytwarzanie nowych typów uczelni. Szkoła 
bowiem rządowa zawsze, prędzej, czy później ulega 
schematyczności, przyjmuje już uznane formy i jest, 
zbyt ciężką maszyną do robienia prób i doświadczeń, 
koniecznych,jeżeli sprawa wychowania ma się naprzód 
posuwać. Gdzie postęp ten cenią, tam szkoły prywat­
ne dobrze prowadzone, z łatwością otrzymują subsydja 
rządowe i prawo publiczności. Tym sposobem rozkła­
da się ciężar zakładania i utrzymywania szkół—na rząd 
i jednostki prywatne. Podnosi się energja i spraw­
ność w tym kierunku, potęguję twórczość pedagogicz­
na. Zamiast centralizacji biurokratycznej wytwarza 
się bogactwo typów szkół, wśród których, jak w kopal­
ni czerpać można pomysły pedagogiczne. Najbogacicj 
pod tym względem przedstawia się Ameryka, z której 
płyną do nas via Anglia nowe prądy z dziedziny wy­
chowania. Przeciwstawia się jej bardzo silnie choćby 
nasza Galicia, gdzie cały kurs, metoda, podręczniki—-ob 
myślone są do najdrobniejszych szczegółów i narzuco­
ne wszystkim szkołom i nauczycielom bezwzględnie.

Jesteśmy społeczeństwem analfabetów. Dane 
cyfrowe z r. 1897 wykazały nieumiejących czytać i pi­
sać w Królestwie 70,9 /0

Analfabeci nie cenią i nie mogą cenić nauki, nie 
pragną jej ani dla siebie, ani dla dzieci zbyt gorąco. 
Człowiek, co przeżył życie bez pomocy książki, do­
szedł do przekonania, że nie jest ona bezwzględnie 
nieodzowną.

Charakterystycznym jest fakt, że Stowarzyszenie 
Kursów dla analfabetów dorosłych najmniej miało zu­
pełnie szczerych analfabetów. Daleko częściej zgła­
szali się czytający słabo, niepiszący, ale czytający. Są

z pod niego nigdy wydobyć się nie mogła i zbu­
dujemy na tei mogile wielką oborę, w której każ­
de ludzkie bydlę będzie miało swej pełny żłób— 
czy zgoda, dobroczyńcy świata?

lla Znamy, znamy patryjotyczną szopkę i wiemy, że 
w niej obok ojczyzny występuje zawsze kultura, 
wiedźma z koroną na głowie, bezwstydna królo­
wa, która się oddaje wszystkim bandytom. Jak 
to mądrze urządzony zegar sprawiedliwości! Gdy 
nędzarze chcą buntem przeciw wyzyskowi urato­
wać. się od powolnej śmierci głodowej — on im 
wskazuje miłość ojczyzny; gdy pchnięci mściwą 
rozpaczą zaleją jedno ognisko fabryczne, on im 
wskazuje kulturę. Na wszystkie godziny wy­
dzwania jakieś piękne słówko. Domyślam się, 
kochany Locie, co masz jeszcze do powiedzenia: 
Bóg Otóż wiedz, że my codziennie odmawiamy 
paciorek, dziękując Bogu za to, że dla próżnują­
cych pań osadza w kłosach ziarna, ażeby miały 
z czego piec ciastka, a dla robotnic sporysz, ażeby 
miały czym spędzać płody, których po urodzeniu 
nie mogłyby wyżywić.

Arjos Czy my potrzebujemy wzajemnie uczyć się 
krzywd ludu? Wszyscy je znamy. Nie o to dziś 
chodzi, ale o to, co mamy robić dalej. Rozu­
miem, że w duszach waszych nazbierało się dużo 

bólu z doświadczeń osobistych, nie powinniśmy 
jednak oblewać się żółcią, zwłaszcza że ona prze­
gryza uczucia braterskie, które nas dotąd łączyły. 

Lityn I pękły. Lepiej wcześnie i otwarcie wyznać: 
my jesteśmy z tej samej szufladki, ale nie jesteś­
my tego samego gatunku.

Ider, Witel, Foral, lla Tak, nie jesteśmy!
KJ.imen Wchodzi między was największa słabość — 

niezgoda.
Dina Podzielmy się na stadka: niech jedni uścielą 

sobie gniazdka pod belką, drudzy—na gałęziach, 
inni—w trawie, wtedy dopiero świergocząc z róż­
nych stron, przerazimy jastrzębie.

Pera Przed walną bitwą z potężnym wrogiem rozle­
cieć się w różne strony! To mądra taktyka!

Ider Mądzejsza według ciebie zaprząc konie ze lwa­
mi do armat i jazda na pole bitwy!

Arjos Pozwólcie mi w ten spór wtrącić także szczere 
słowo. Czy my stanowimy siłę moralną? Tak. 
Nasza ideja powszechnej swobody, braterstwa 
i sprawiedliwości jest gwiazdą wiecznotrwałą, 
która przyświeca człowiekowi w życiu, odkąd on 
żyje i nie zgaśnie, dopoki żyć będzie. Czy my 
przedstawiamy siłą fizyczną, potrzebną dla doko­
nania przewrotu? Nie. Nie posiadamy ani wiel­
kich mas ludzkich, ani wielkich środków, nie 
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to bowiem ludzie, którzy już zrozumieli magiczne zna­
czenie książki. Analfabeta grozi rozwojowi oświaty 
w przyszłości, ponieważ go nie pragnie, i dlatego wła­
śnie społeczeństwo musi podjąć trud uczenia go, 
a równocześnie wprowadzania w życie wyższe, kultu- 
ralniejsze. Rzeczą też społeczeństwa musi być uni­
wersytet dla wszystkich. Instytucje te dla dorosłych 
pomyślnie rozwijać się będą, jeśli z jednej strony—nie 
będzie im groziło każdodzienne zamknięcie, aresztowa­
nie członków, jeśli działalność ich nie będzie krępo­
wana przez władze administracyjne lub biuralistykę 
ministerjum oświaty; z drugiej—jeśli staną na gruncie 
samopomocy, a nie filantropji. Wszakże i w tym ra­
zie wymagają one od całego społeczeństwa silnego, 
gorącego współdziałania, tej sympatji, która dwoi pra­
cę, zamiast ją utrudniać. Jakże nam jeszcze do tego 
daleko!

Dobiegam do końca i reasumuję:
1. Normalny rozwój oświaty stanąć musi na 

gruncie powszechnego bezpłatnego nauczania w języ­
ku ojczystym, w duchu potrzeb i pod kontrolą społe­
czeństwa; zdobycie tego prawa tą, czy inną drogą na­
leży do najpierwszych i najważniejszych zadań na­
szych.

2. Zdając sobie sprawę z anomalji, jaką jest 
dziś wśród Europy naród w tych, co nasz, warunkach 
oświatowych, uświadomiona część społeczeństwa, je­
żeli nie może w tej chwili zmienić warunków, powo­
łana jest do nadzwyczajnych wysiłków, do olbrzymich 
ofiar, do wykorzystania wszystkiego, co się da wyko­
rzystać, do utrzymania tego, co w ostatnich latach 
zdobyte zostało.

3. Rozumiejąc, jak ważnym jest dotrzymanie 
kroku społeczeństwom europejskim w pochodzie dzie­
jowym, uświadomiona część społeczeństwa naszego 
miałaby wiele do współdziałania w sprawie oświaty— 
nawet w razie, gdyby zatwierdzone zostało prawo o po­
wszechnym bezpłatnym nauczaniu w najwolniejszej 
i najkorzystniejszej dla nas formie. Walka bowiem 
z ciemnotą musi być dziełem samego narodu, a hamo­
wanie pomyślnego jej rozwoju zależy w równym stop­
niu od reakcji rządowej i społecznej.

Anormalne warunki polityczne straszne są z tego 
powodu, że utrudniają żywiołom dążącym do nowych 
świtów walkę z czarnymi hamownikami postępu. Dla­

tego trudną i zawodną jest nasza praca,—ale nie jest 
beznadziejną, bo płynie z biegiem wielkiej rzeki, która 
niesie ludzkość całą do jutra uświadomienia ducha 
człowieka.

TW. Weychertówna.

Antysemityzm Ukraińeów.

( iekawy i nieoczekiwanie ostry polemiczny zatarg 
wywiązał się w pismach ukraińskich, różnolitych 

barw i kierunków politycznych jak Rada (dziennik) 
i Ridnyj Kraj (tygodnik), wychodzących w Kijowie.

Sprawa żydowska zajęła w ostatnich czasach 
miejsce naczelne w całej prasie „miejscowej” — nie 
tylko rosyjskiej ale i „ruskiej”. Ze ją zaintonował 
prawowierny zawsze „kijewlanin”, to nie dziw; bez gro­
mienia polaków i żydów, organ p. Pieliny trzech słów 
dobitniejszych nie potrafiłby sklecić.

Ale skąd Ukraińcom przyszło do głowy wtóro­
wać nieubłaganemu swemu wrogowi? Wygląda to 
jakoś okrutnie niesmacznie, szczególnie podczas świąt 
Bożego Narodzenia i szopek z królem Herodem.

Coś zaprawdę chorobliwego, a raczej rzekłbym 
kataralnego przebija z samego tonu, w jakim polemika 
się toczy. Zapoczątkował ją artykuł „Czym nam ko- 
rystni żydy?”, umieszony w Ridnim Kraju, czasopiś­
mie umiarkowanym,ale z wielu względów sympatycz­
nym—więc o złych intencjach nie może, zdaje się, być 
mowy. A jednak powstał stąd hałas niebywały, 
zjawiły się protesty, oburzenia, bojkoty, manifestacje 
chodnikowe — jeśli nie uliczne, ho ulice śród odwil­
ży nagłej — błotne.

Autor pomienionego artykułu, ukryty pod nie- 
przenikliwym pseudonimem, wychodząc nie tyle 
z punktu widzenia praktycznego, ile wprost z ciasnego, 
doktrynerskiego stanowiska „narodowościowego”, 
przypominającego nam „prawdziwy” patryjotyzm pra­
wicowców skrajnych, — wystąpił przeciwko żydom, 
zamieszkujących Ukrainę, nie ze względu na ich wiarę, 
narodowość, obyczaj, i. t. p: — lecz z powodu ekono­
micznego ich wyrobienia, rzutności, przedsiębiorczo­
ści... no i naturalnie ich przewagi... finansowej. Stwier-

możemy mierzyć się w otwartej walce z potęgą, 
którą pokonać chcemy. Prawda, przez organi­
zację spiskową podniesiemy znacznie natężenie 
naszej siły, ale nawet wtedy będziemy słabym 
grotem wbitym płytko w ciało olbrzyma. Na 
nasze bezbronne drużynki zwalą się straszne mo­
ce, jak góry na garście robaków i zrobią z nich 
miazgę. Cośmy dotychczas przewinili? Cho­
dziliśmy do ludu z książką, radą i życzliwym sło­
wem, uczyliśmy go praw i prawd. Jak nam za 
to zapłacono? Prześladowaniem i więzieniem. 
Co będzie, jeśli z apostołów zamienimy się na 
wojowników? Zostaniemy wytępieni i całym na­
szym zwycięstwem będzie to, że polegniemy owi­
nięci sztandarem, zbryzganym krwią nieprzyja­
ciół. A nie będzie to sztandar czysty, bo taka 
krew plami.

Głosy Blużnisz!
— Sentymentalny czułek!
— Znowu ideał umytych rąk i oczyszczonych 
paznokci!

lder Krótko mówiąc: wleźć w dziuple jak sowy, wie­
czorem trochę pohukiwać i ćmy łapać.

Arjos Nie gardź dziuplą, bo ona będzie głównym 
twoim schroniskiem.

Giosy Słuchajcie!

— Co radzisz robić?
Arjos Dalej oświecajmy i organizujmy lud do walki. 
lder A jeżeli nas będą zabijać?
Arjos Nie zabijajmy.
Glosy Teraz rozumiemy!

— Na kule będziemy odpowiadali strzałami 
z wiśni po wyjęciu z nich pestek.
— I ty to nazywasz walką?

Arjos Tak, natomiast nie nazwę walką dobrowolne­
go nadziewania się na bagnety i pakowania się 
do więzień. Kto nie chce być sępem, nie potrze­
buje być koniecznie gołębiem. Czego wy się 
spodziewacie od rewolwerów i sztyletów? Za­
mordujcie dziesięciu złych, których zastąpi tyluż 
innych, a nam zamordują stu odważnych, których 
zastąpi jeden. Tam będą padać najgorsi, tu naj­
lepsi. Wystarczy śmiałych na parę lat — i co 
potym? Powrót do tej samej roboty, która zosta­
ła zaniechana i rozpoczynanie jej na nowo. 
Jeszcze raz powtarzam: niech nas nie oślepia 
błyskotliwy frazes; jeszcze raz zaklinam: oblicz­
my śliśle nasze siły.

Glosy Mamy dostateczne!
— Już nam obmierzło to mędrkowanie!
— Pójdziemy na śmierć z wiarą!

(D. C. N.) 
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dzając najformalniej, że tę „przewagę” zawdzięczają, 
żydzi nie wadom i ułomnościom swoim, lecz przeciw­
nie „pochwały godnym” przymiotom swego charakteru, 
rozumnej i zabiegliwej pracy, oszczędności i solidar­
ności plemiennej, — autor nie mniej przeto daje folgę 
uczuciom, niewiadomo skąd wypływającym.

W przesłankach były wszędzie racjonalne plusy 
O+b+ c d...); we wniosku — wypad! ogromy minus: 
nawoływanie do tcallci z żywiołem żydowskim, do od­
jęcia mu wszelkich praw obywatelskich, do utrzyma­
nia w nieposzlakowanej czystości t. z w. „linji osiedle­
nia” (czerty osiedłosti) i t. p., 'posuwając się aż do hu­
morystycznej rady wysiedlenia żydów z państwa Ro­
syjskiego — do Afryki.

Konkluzja, jak to widać — zupełnie oklepana. 
Żądania tego rodzaju głosił, za zapomnianych czasów 
Katkowa, Kojałowicz ojciec, później Kojałowicz syn; 
głosił je od początku do końca Suworin ojciec — choć 
już syn za nim nie poszedł; u nas głosili te komunały 
ojciec, syn, z pewnością w przyszłości i wnuk—Jeleńscy 
w Roli, a po dziś dzień wygłaszają je po ciemnych no­
rach klasztornych rozmaite „poczajowskie” świstki...

Skąd-że jednak ten alarm nagły w prasie ukra­
ińskiej? —

Powstał on—nie w następstwie nieracjonalnej na­
paści na żydów RidnegoKraju, lecz z’ okoliczności re­
pliki, jaką Ridnyi Kraj otrzymał... — z własnego obo­
zu. I to właśnie zdumiało prastary „błahoczestiwy” 
Kijów, który już w wieku XII-ym, w kilkanaście lat 
po wpuszczeniu żydów na swój „Padół” — urządził 
przeciwko nim pierwszą krucjatę: mienie ich rozgrabił, 
lub w „puch i proch” rozwiał. Powtarzało się to póź­
niej regularnie, najczęściej spółcześnie z wyprawami 
przeciwko „Lachom” (za Chmielnickiego, za Koli- 
szczyzny) tak, iż posłyszeć głos nad Dnieprem w obro­
nie Lachów lub Żydów, nie zaś na ich „pohybel” — to 
tyle, co posłyszeć grom i pioruny w noc^sylwestrową.

Nie trzeba jednak nawzajem przypuszczać, aby 
obrona była zbyt siarczystą. Wyszła ona z obozu, 
którego organem — ukraińska gazeta Rada, uchodzą­
ca za bezpartyjną w tym znaczeniu, w jakim u nas po­
spolicie rozumieją się wyrazy „bezstronny”, „bezinte­
resowny”.

Odprawa Rady jest z tego tytułu chłodną, nie 
bezbarwną. W podstawie wywodów Rady tkwi zało­
żenie, że bardzo być może, iż Żydzi są niebezpieczni 
dla tubylczej ludności kraju. Człowiek łub naród, 
który się usuwa w dół, lub cofa wstecz—nic dziwnego, 
że mniema, iż ktoś co idzie naprzód, bodaj krokiem 
żółwim, lub usiłuje podnieść się w górę jak ptak zra­
niony — pędzi jak lokomotywa, lub szybuje jak orzeł 
ku słońcu. Lecz po to jest dany rozum, aby złu­
dzeniom wypływającym z antytezy ruchu — nie 
ulegać.

Zastanówmy się—-powiada Rada—nad tym: gdzie 
są i jakie są nasze prace, nasze zdobycze, nasz postęp, 
a dopiero przez porównanie ocenić będzie można: skąd 
i dlaczego postęp, zdobycze i prace żydowskie wydają 
się nam tak szybkie, nadmierne... i niebezpieczne.—to 
jedno. Powtóre, przypuśćmy nawet, że po należytym 
obrachunku dojdziemy, iż żydzi rozwijają się, bogacą 
i w znaczenie rosną, nie tylko względnie, nie tylko 
w stosunku do nas stojących w miejscu, lub idących 
krok naprzód i dwa w tył, lecz rosną i rozwijają się 
bezwzględnie, absolutnie... To i w takim jeszcze ra­
zie, wielkim będzie pytanie: czy godzi się po chrześci­
jańsku i czy słusznym jest po pogańsku wypowiadać 
żydom wojnę wtedy, gdy nad państwem całym unoszą 
się zagadnienia: jak skutecznie żydów oprocentować 
po szkołach, w jakim stopniu i charakterze przyjąć ich 
do świątyni samorządu, przez jaką granicę wpuścić ich 
lub nie wpuścić do Jarosławia, do Kostromy do 
Uhlicza?

„Straszliwe”, „niesłychane” i, „kto wie nawet 

czy nie występne” te swoje refleksje kończy Rada do­
słownie niemal jak następuje:

„Walkę ze społeczeństwem żydowskim, gdyby do 
niej przywiodły wzajemmne stosunki narodowe, Ukra­
ińcy uważaliby za możliwą dla siebie jedynie wówczas, 
kiedyby przeciwnikowi więzy z rąk zdjęto... Dopóki 
zaś ręce te są skrępowane we wszystkich przejawach 
życia społecznego, — możemy domagać się tylko jak- 
najszybszego usunięcia ucisku i rozcięcia pęt gnębią­
cych...”

Relata refero. Nie mam nic do dodania od siebie do 
tego sporu, roznamiętniającego obecnie Ruś polańską.

Ale czytelnik sam zapewne spostrzeże, iż w spo­
łeczeństwie młodym, żyć dopiero poczynającym — po­
stawa Rady dowodzi — że na rozdroża podszeptów 
zgubnych i rozterek haniebnych — Ukrainizm nie 
wejdzie bez silnego i zawziętego odporu.

Widoczną jest rzeczą, iż biedna i długo odłogiem 
leżąca ta ziemia palańska — i nauczyła się czegoś od 
czasów Koliszczyzny i niejednego zapomniała od daty 
Chmielnickiego...

Kijów. Tad. Mich.

Pierwszy Kongres K^obi^t 
rosyjskieh.

dniu 23 grudnia został uroczyście otwarty 
w wielkiej sali magistratu m. Petersburga 

pierwszy wszechrosyjski Zjazd Kobiet.
Na godzinę przed otwarciem Zjazdu sala była 

przepełniona—wśród publiczności przeważająca ilość 
kobiet; wszystkie twarze ożywione, nawet radosne.

W prezydjum widzimy p. A. Fiłosofo.wą—sta­
ruszkę lat 80, weterankę ruchu kobiecego w Rosji, 
inicjatorkę i niezmordowaną, pomimo tak podeszłego 
wieku, kierowniczkę obecnego Zjazdu.

Oprócz p. Fiłosofowej widzimy wszystkie znane 
działaczki ruchu kobiecego; a na piersiach u zebra­
nych Zjazdu widnieją znaczki z napisem: „równe 
prawa i równe obowiązki.”

Miałam wrażenie, że nie jest to dla nich w tej 
chwili dewizą na przyszłość, ale że dusze ich miały 
zupełne złudzenie rzeczywistości: taką radosną i świą­
teczną była atmosfera Zjazdu.

Wzruszenie opanowało zebranych, gdy prze­
wodnicząca Zjazdu p. A. Szabanowa (doktór medycy­
ny) wygłosiła słowa: „Pierwszy Wszechrosyjski 
Zjazd Kobiet został otwarty.” Poczym liczni delega­
ci od wyższych zakładów naukowych, od różnych sto­
warzyszeń kulturalnych i społecznych m. Petersbur­
ga i od frakcji Dumy państwowej powitali uczestnicz­
ki Zjazdu. Z frakcji Dumy powitanie nadesłali: 
partja wolności ludu, partja muzułmańska, grupa pra­
cy (trudowiki) i nawet październikowcy (partja „pro- 
pawszej gramoty” jak ktoś dowcipnie ją nazwał).

Godnym zaznaczenia ze względu na stanowisko, 
jakie zajęła Rada ra. Petersburga, było wystąpienie 
burmistrza, który witał Zjazd w imieniu stolicy i prze­
mówienie swe zakończył życzeniem, by kobiety po­
społu z mężczyznami były radnymi miasta i mogły 
tyleż zrobić dla urządzeń miejskich, ile pracy swej 
dały na polu oświaty. Był to jeden z poważniej­
szych głosów męskich, jakie się na Zjeździe odezwały.

Nie chcę zajmować uwagi czytelnika wylicze­
niem nieskończenie długiej listy depesz, nadesłanych 
z całego świata od stowarzyszeń kobiecych (od au­
stralijskich, amerykańskich, angielskich, francuskich, 
włoskich, holenderskich, niemieckich, węgierskich, 
i wielu innych) i od całego szeregu instytucji oświa­
towych i społecznych w Rosji. Od Polek były tyl­
ko dwie depesze — od Związku Równouprawnienia 
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w Warszawie i od Sekcji Równouprawnienia w Pe­
tersburgu.

Po wygłoszeniu programowej mowy przez p. 
Szabanowową—niestety dość bladej co do treści i wy­
powiedzianej cichym głosem, przemówiła p. Fiłoso- 
fowa w podniosłych słowach i pełnych gorącej wiary 
w zwycięstwo ukochanej idei.

Słowa jej: „45 lat temu byłam świadkiem wy­
zwolenia z niewoli pańszczyźnianej chłopów, dziś 
jestem świadkiem duchowego wyzwalania się kobiety. 
Wierzę, że dożyjecie tej chwili, gdy kobieta wolnym 
będzie człowiekiem!”—przyjęte były entuzjastycznie.

Program owego inauguracyjnego posiedzenia 
obejmował 8 referatów, między innymi profesora Pe- 
trażyckiego (znanego i zawsze szczerego obrońcy 
praw kobiety) na temat „Teorje rozwoju prawa i po­
łożenie prawne kobiety”. Muszę zaznaczyć, że wi­
dząc przepełnioną po brzegi salę, ze skupieniem słu- 
ćhającą przeszło dwugodzinnego wykładu pr. Petra- 
życkiego na temat niezmiernie trudny, podziwiałam 
ową dyscyplinę wewnętrzną, z jaką ludzie tak licznie 
zebrani, i nieiednolite przedstawiający audytorjum, 
zachowali spokój i pełne szacunku dla auterclytu re­
ferenta milczenie.

Jak zwykle, podobnie liczne i pełne podniosłego 
nastroju zebranie dało możność jedynie uczuciowej 
ekspansji setkom zebranych kobiet; właściwa praca 
umysłowa rozpoczęła się nazajutrz w 4 sekcjach: 
oświatowo-kulturalnej, etycznej i ekonomicznej, poli­
tycznej i wykształcenia kobiet. Nie mam zamiaru 
ani możności dania sprawozdania z dorobku umysło­
wego każdej sekcji, wypowiem tylko parę uwag oso­
bistych, które nasunęły mi się, gdy przysłuchiwałam 
się obradom w ciągu 8 dni Zjazdowych. W pierw­
szej sekcji program zgłoszonych referatów obejmo­
wał tak wielki zakres pracy oświatowo-kulturalnej 
kobiet, że o ujęciu go w jakąś całość nie może być 
mowy.

Do zaznaczenia jest znamienny fakt, że filantro­
pijna „kopcąca lampa”, według słów Ellen Key, nie 
zajmuje wcale czasu ani sił kobiety z inteligiencji ro­
syjskiej; nie mówię tu, rzecz prosta, o wielkich da­
mach, które długo jeszcze zapewne „kopcące lampy” 
zapalać będą. W sekcji tej zostały wypowiedziane 
dwa referaty, których pominąć milczeniem nie mogę: 
w obydwuch poruszono tak bardzo ciekawe i społecz­
nie ważne sprawy. Pierwszy referat p. Juszczenko 
o pracy kobiet w instytucjach opieki dla psychicznie 
chorych. Autorka twierdzi na zasadzie danych sta­
tystycznych i własnych spostrzeżeń, że udział kobiet 
w tej dziedzinie pracy jest bardzo liczny i niezbędny; 
tylko opieka kobiety (nietylko w charakterze doktora, 
lecz i dozorczyni) może dać choremu konieczną dla 
jego stanu duchowego łagodność, dobroć i ogromne 
moralne spółczucie dla jego cierpienia.

Niezmiernie ciekawym był zaznaczony przez 
autorkę fakt, że prostytutki, które częstokroć uważać 
należy za duchowo chore, gdy były przyjmowane na 
stanowisko dozorczyń, okazywały taką moc serca 
i wysubtelnione uczucia ludzkie przy obejściu z cho­
rym, że były idealnymi dozorczyniami. Jakże wiele 
mówi ten fakt! pragnęłabym, by przemówił on do tych 
kobiet, które dbając o śnieżne skrzydła swej duszy, 
z taką pogardą mówią o „znieprawionej” duszy pro­
stytutki. Drugi referat: pomoc w pracy kalekom— 
wzbudził nietylko wielkie zainteresowanie, ale i uwiel­
bienie dla pełnej poświęcenia pracy autorki jego, do­
ktora medycyny I. Czarnoraskiej rodaczki naszej, któ­
ra założyła klinikę ortopedyczno-chirurgiczną i, le­
cząc kalectwo nabyte, ■własną myślą twórczą stwarza 
dla każdego rodzaju kalectwa przyrządy do pracy, by 
ci nieszczęśliwi mogli sami na siebie pracować i nie 
potrzebowali żyć z jałmużny.

I u nas w kraju nie brak kalek, a instytucja, 

stworzona przez dr. Izabelę Czarnomską, jest jedyną 
na całe Państwo Rosyjskie!

Zaznajomienie się z tą sprawą społeczeństwa 
polskiego uważam za konieczne i dlatego urywkowo 
o tym pisać nie clicę; sądzę, że Towarzystwo lekar­
skie, gdy echo do niego dojdzie, gorąco zajmie się 
stworzeniem takiej instytucji w Warszawie.

O sekcji drugiej i trzeciej, które objęły cało­
kształt programowych żądań kobiet i dały wielki ma- 
terjał, pomówię w następnej korespondencji.

(D. n.). Zofija Sadowska.

JM A DOBIE.

Wskrzesiciele Ghetta.

(1 rabinach pisałem niedawno w Prawdzie z okazji 
ich zjazdów na prowincji. Wskazywałem na ich 

uchwały identyczne z postanowieniami t. zw. gieneral- 
nych zjazdów rabinów odbywanych w Polsce w XVI 
i XVII wiekach.

Skandaliczne uchwały tej zgrai fanatyków obu­
rzały mnie i kazały wezwać lepszą część społeczeństwa 
żydowskiego do walki. Ale teraz, po zjeździe rabinów, 
odbytym w przeszłym tygodniu w Warszawie, pośpie­
szam... odwołać, moje oburzenie: oni przekroczyli tym 
razem wszelkie granice śmieszności, skompromitowali 
się nawet w oczach szerokich mas żydowskich, uchwa­
lając, z wielką powagą i z imieniem Jehowy na ustach, 
podania do władz o spełnienie ich próśb, które stop­
niem swego wstecznictwa rozśmieszą — nawet rząd ro­
syjski. Podania te odniosą taki sam skutek, jaki 
odniosłaby prośba niżej podpisanego zwrócona do rzą­
du o łaskawe zawieszenie w czynnościach—wszystkich 
rabinów państwa rosyjskiego.

Biedny ty rabinie kaliski, Chaskielu Lipszyc! 
Kiedy na zebraniu przy ulicy Gnojnej wskazywałeś na 
„smutne strony wychowania żydówek w Królestwie, któ­
re kształcą się w szkołach polskich, a przez to są obce 
swej religji i narodowości”; kiedy radziłeś, aby żydówki 
kształciły się tylko w szkołach żydowskich, nie wie­
działeś, ty nieszczęśliwy, ciemny człowieku, że wywo­
łasz wrzask i oburzenie twoich braci, według których— 
kobieta wcale nie powinna się uczyć, bo nauka ją de­
moralizuje.

Chaskiel Lipszyc z Kalisza był na zjeździe naj­
bardziej „postępowym” rabinem!

Bo byli tacy, którzy proponowali zwrócenie się 
do rządu, aby dzieci żydowskich wcale do szkół nie 
przyjmowano, gdyż świecka nauka podrywa w umy­
słach wierzenia religijne; byli i tacy, którzy pragnęli, 
by rząd konfiskował wszystkie książki wywierające 
szkodliwy wpływ na rozwój judaizmu, (wyobraźcie so­
bie rząd stojący na straży religji żydowskiej).

Ale pasterze dusz żydowskich nie tylko dbają 
o umysły mas, lecz także o ich święte żołądki: postano­
wiono zwrócić się do władz o pozwolenie zakładania 
koszernych bufetów na stacjach kolejowych i o karmie­
nie strawą koszerną żołnierzy i więźniów. Przypo­
minam sobie pewnego żyda —■ chałaciarza, który za 
kradzież przesiedział w więzieniu półtora roku, a po 
wyjściu chełpił się, że ma sumienie czyste i wielką 
zasługę u Boga, — bo w ciągu całego pobytu w wię­
zieniu jadł koszerne pokarmy, które mu dostarczano 
za skradzione przezeń pieniądze (autentyczne!). Czy 
takich ludzi mieli rabini na myśli?

Stanowczo nie było jeszcze zjazdu duchownych 
tak ośmieszającego ich szanowne osoby, nie było posta­
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nowień tak kompromitujących rabinat i całą tę hasydz- 
ką. bandę fanatyków.

Wielki uczony i wolnomyśliciel francuski Ber- 
thelot, parę miesięcy przed śmiercią, na pewnej uczcie 
wniósł toast za zdrowie papieża Piusa X, mówiąc: 
„nikt nie przyczynia się tak silnie do rozwoju myśli 
wolnej, jak ten człowiek doprowadzający wszystkie 
doktryny katolicyzmu do widocznego nawet dla ciem­
nych mas absurdu”.

Z tej samej racji, nie oburzam się już na zjazd 
rabinów w Warszawie.

■Józef Wasercug.

O praeownię fizyczną.

rzed paru tygodniami poruszono na szpaltach 
Słowa myśl utworzenia w kraju naszym instytutu

fizycznego na wzór Uranji berlińskiej lub belgijskiego 
Muzeum Goldszmidta. Projektodawca, p. Stanisław 
Tarczyński, który był dyrektorem tej ostatniej insty­
tucji — zapewnia, że „początki mogłyby być bardzo 
skromne: najprzód tylko jeden pokój z przyrządami 
fizycznymi” i t. p.

Okazuje się, że ta piękna i pożyteczna myśl, już 
się u nas przed kilku laty pojawiła, że te „skromne 
początki” już istnieją. Niestety nic o nich nie wiedzą 
ci, co zazdroszczą Niemcom Uranji a Brukseli Muze­
um Goldszmidta.

Oto leży przedemną ciekawa książeczka pana St. 
Kalinowskiego zatytułowana; Działalność Pracowni 
Fizycznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Po­
lecam jej uważne przeczytanie wszystkim tym, których 
zainteresował projekt p. St. Tarczyńskiego oraz, panu 
Tarczyńskiemu samemu. Pomijając jej czysto spe­
cjalną stronę t. j. sprawozdanie z prac naukowych 
dokonanych w pracowni, jest ona ciekawym przyczyn­
kiem do kwestji. w jakich warunkach powstają i roz­
wijają się u nas instytucje naukowe, z jakimi trudno­
ściami walczą, co się kryje pod tym wyrażeniem 
„skromne początki”, które p. Tarczyński rzucił ua 
szpalty Słowa. Jeśli my podziwiamy instytucje zagra­
niczne, to cudzoziemcy i Polacy na obczyźnie przeby­
wający powinni do nas przybywać dla przyjrzenia się, 
jak się to robi coś z niczego, naprzykład—jak p. Kali­
nowski stworzył pracownię fizyczną.

Pan Kalinowski to wogóle dziwny, bardzo dziw­
ny człowiek. W epoce gdy na pozór nikt w Warsza­
wie nie myślał i nie mówił o niczym innym prócz 
o czteroprzymiotnikowym głosowaniu lub o przypusz­
czalnych dwuch kostytuantach — on bynajmniej nie­
obojętny dla zagadnień chwili bieżącej, znalazł jeszcze 
czas i energję, by na swych własnych barkach dźwig­
nąć i mocą swej osobistej inicjatywy powołać do życia, 
aż dwie cenne placówki naukowe: miesięcznik peda­
gogiczny Nowe Tory i pracownię fizyczną.

Dawniejsza pracownia przy Muzeum założona 
przez prof. Roguskiego,„zginęła z głodu” w 1895 roku. 
Nowa, zapoczątkowana przez pana Kalinowskiego zo­
stała oficjalnie otwarta w 10 lat później, w pamiętnym 
roku 1905. Muzeum ofiarowało tylko lokal. Nielicz­
ne koło osób, które pan K. zdołał tą mało popularną 
sprawą zainteresować, złożyło pieniądze. Oszczędna 
gospodarka chroniła nowonarodzoną instytucję ad 
głodowej śmierci. Jak dalece jednak oszczędność 
musiała hamować rozwój pracowni, w której, zakupu­
jąc narzędzie trzeba było wybierać nie dobre, lecz ta­
nie, a przy wykonywaniu prac, liczyć się z każdym 
wydatkiem i obracać się w granicach zdumiewająco 
nizkiego budżetu — to zrozumie nawet profan, czyta­
jąc sprawozdanie p. Kalinowskiego. A jednak pra­
cownia dotąd nie zginęła z głodu, żyje i oddaje społe­
czeństwu usługi. W dziale technicznym dokonywa 

(za niesłychanie nizką opłatą) sprawdzań przyrządów 
fizycznych, oraz prób wynalazków. — W kierunku 
pedagogicznym—-kilkunastu osobom daje możność ćwi­
czenia się w pracy naukowej, nie mówiąc już o licz­
nych wykładach, jakie tam dla swoich uczniów i uczen­
nic prowadzi p. Kalinowski. — Wartość prac nauko­
wych dokonywanych tam przez niego, ocenić mogą 
specjaliści, którzy się z nimi zapoznają.

To wszystko nasuwa mi pewną uwagę. U nas 
rzuca się projekty jak ziarno w ziemię z naiwnym prze­
konaniem hreczkosieja starej daty, który sądzi, że do­
syć posiać—• a samo wyrośnie. Tymczasem—jedno 
ziarno zmarznie, drugie padnie na opokę, trzecie 
chwast zagłuszy. —-

Czy nie należałoby prowadzić stałej statystyki 
tego co istnieje — z objaśnieniem jak istnieje, i czy 
długo w danych warunkach istnieć może, dążąc stale 
do tego, by żadne „skromne początki” nie marniały 
i nie ginęły z głodu? Czy oprócz wiadomości o tym 
co zdziałano w Paryżu i Wiedniu.—nie należy dawać 
ogółowi poznać tego, co już dokonano w kraju?

I. M.

Tow. kursów JNaukowyef|.
Jedyna u nas wyższa uczelnia, działająca już rok 

trzeci, „Kursy Naukowe”—otwarte dla wszystkich 
pragnących uzupełnić swe wykształcenie, bez różnicy 
płci i wieku, oraz bez przedstawiania jakichkolwiek 
świadectw naukowych, są z braku reklamy mało przez 
ogól nasz znane i popierane.

Od pierwszego lutego rozpoczyna się semestr 
drugi wykładów na wszystkich sekcjach; na wykłady 
te zwracamy uwagę tych, którzy pragńą wiedzę swą 
uzupełnić wiadomościami fachowymi, ogólnymi lub 
estetycznymi. Programy otrzymywać można w Kan- 
celarji Kursów od 12—2 i od 5—7 codziennie, Wło­
dzimierska 5. T.

Feljeton Wileński.

P
rzyjechałem do Wilna wieczorem... Opuściłem 

Warszawę w deszcz i słotę, — tu zaś po 11-tu go­
dzinach wkroczyłem do królestwa śnieżnej zimy. Jakaś 

białość rozlała się w powietrzu... Jadę szybko na An- 
tokol... Za kościołem wjeżdżam w tunel drzew sosno­
wych. Gęste kiście śniegu ledwo się trzymały na 
zwieszonych gałęziach. Księżyc przedzierał się przez 
siatkę drzew i haszcze obłoczne... Wokół panowała 
bezwzględna cisza — chociaż to była godzina 10-ta. 
Dawne „dworki Antokolskie” Chodźki przeistoczyły 
się we wspaniałe kamienice Wiłejszysa, las antokolski 
przytulił ciche zagrody i wille — urocze zimą i wspa­
niałe bujną białością sadów kwietnych na wiosnę...

Późno w noc powracałem pieszo lasem do miasta. 
To, co słyszałem od ludzi, potwierdzało moje obserwa­
cje życia litewskiego przed 5-ciu laty, kiedym miał 
z Wilnem stałą styczność. Nie przewidywałem tylko 
tej zaciętości, z którą się toczy walka. Czyż tam za 
górą, za Krzyżową i Bekieszową istotnie pracują tłocz- 
cznie pism obozów, niecących wojnę domową na 
ziemi, tylekroć deptanej stopą krzyżacką? Czyż na­
prawdę przygotowują się nowe załamania kultur, nowe 
fermenty etniczne, religijne, polityczne?

Badałem więc — z lotu ptaka te objawy, które 
dla mego świeżego oka były niespodzianką.

A więc nasamprzód co do fermentu etnicznego! 
Litwini i Białorusini znajdują się jakby w oskrzydle-
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niu dwu potęg, z którymi ani etnicznie, ani idejowo 
zasymilować się nie mogą: elementu nacjonalistycz­
nego polskiego i grupy „istinno ruskich...” Wobec 
tego uważam, że rozczyn życia politycznego ma tu 
właściwie więcej zagadnień politycznych, niźli samą 
t. zw. „kwestję litewsko-polską”. Mam wrażenie, że 
dojrzewa chwila ilościowo większych skomplikować; 
a mianowicie, oprócz głośnych zatargów polsko-litew­
skich i polsko-rosyjskich, wytwarzają się stosunki — 
polsko-białoruskie, rosyjsko-litewskie, rosyjsko-biało­
ruskie, białoruso-litewskie i bialoruso-polskie! One 
już nawet istnieją faktycznie, — gdyż poczucie odręb­
ności narodowej ujawnili nie tylko Litwini, lecz i Bia­
łorusini. Prawda, że ruch białoruski jest jeszcze — 
zdaniem Polaków i Litwinów, słaby; — ale przepowia­
dać jego upadku nie podobna. Przez analogję z po­
czątkami ruchu litewskiego przed laty 18-tu — ośmie­
lam się nawet twierdzić, że rozwinie się prędzej, niż 
litewski, gdyż obcym mu jest szowinizm, którym się 
zawsze odznaczali konspiratorzy — księża litewscy.

Białorusini pracowali wśród warunków nie tak 
korzystnych, jak litwini, którzy w Prasach mieli pra­
sę; — pomimo to od r. 1904 siły białorusinów zaczęły 
się wzmacniać. Czuja oni wyraźnie swoją, liczebną 
moc — a pracują w spokoju, którym się nie może 
poszczycić ani Litwin ani Polak litewski. Może przy­
szłość zbudzi i wśród nich namiętności... Tymczasem 
Białorusini, wyraźnie niechętnie widziani przez 
wszystkie grupy polityczno-etniczne, nie wyłączając 
Rosjan, — domagają się z godnością równouprawnie­
nia wszystkich ludów — żądają autonomji\ Organ 
Bialorusów — Nasza Niwa, — redagowany przez gru­
pę jednolitą, choć nie liczną, — inteligientów biało­
ruskich, — odznacza się takim demokratyzmem, taką 
wyraźnie zakreśloną dążnością do autonomji, że ta ich 
„polityka” przeraziła narodowców polskich i litew­
skich. Polacy wileńscy nie chcieli np. odnająć re­
dakcji Naszej Niwy — lokalu. {Niwa Nr. 25, 1908). 
Litwini znów obawiają się potęgi liczebnej Białorusi­
nów, szczególniej tych, którzy wyznają katolicyzm.

Zacytuję umyślnie większy wyjątek z Nr. 25 
Naszej Niwy. — Pismo to zachowuje język najstarszej 
dzielnicy Białorusi — z okolic Krewa i Oszmiany.) 
„By fi taki czas, szto ii Wilni ni ii wadnym istinno-pol- 
skim domie nie dawali kwatery pod \'aszu Niwu, 
i adnacześnie z hetym istinno-ruskaja hazeta Oltrainy 
Rosił pisała, szto Nasza Niwa —- heta „polskaja intry- 
ha...” Nia hledziaczy na heta, my i szli i idziem swa- 
jej próstaj darohaj, nikomu nie podłyniwiali ’), 
zaiisiahdy stajali i budziem stajać za roiinyje prawy 
dla tisich nacij naszaho kraju, za swabodnaje kulturno- 
nacjonalnoje żyćcio ńsich. My szanujem ruskaju kul­
tura, i jana nam • patrebna; tak sama treba szanować 
i polskuju kultura i brać ad jaje fjsio karystnoje dla 
nas. Ale nam nia treba Kumandzirou * 2j ni z Wit. 
II'iestn ni z Kur. Lit., ni z Gońca Wil.”

]) Kie schlebiali.
2) Komendy.
3) Jednostkę społeczną; wyraz ten mniej więcej odpowiada 

franc. citoyen p. a.
4) Zaznaczam, że „isti no-polskimiu ludźmi Białorusy na­

zywają szowinistę endeka.

Dalej następuje charakterystyczne oświadczenie, 
które Białorusini stale powtarzają: „Dla nas dobry 
koźny elito szczyra dumaje ab karyści naszemu kraju, 
usio rouna, ci to budzie ruski, ci Palak, Litwin abo 
Żyd. "IJ Biełarusi fisie spakojna zamieściacca, kali bu- 
duć u koźdyin szanawać czaławieka i hramadzianina 3) 
A waśminiilonnornu biełaruskomu narodu nima patre- 
by periakidacca na taj bok, ci na hety, kaliż „istinno- 
polskie” i „istinno-ruskie” ludzi, katoryje jaszcze nia- 
daiino caławalisia ii Prazie, pacznuć dziorcisia za ko­
mand zierstwa nad nami, to Białoruś zrabicca samym 
niaszczasnym krajem u Rasiei. „Pany dziarucca, 
a u mużykofi czuby traszczać”... 4)

Zasoby materjalne pisma są słabe, ale jego 1000 
egzemplarzy trafiają do wszystkich zakątków 5-u gu- 
bernji białoruskich. Założona spółka wydawnicza 
„Zehlanie sońce i nasze wakónce” -—- popularyzuje 
wśród ziomków elementarze, wiadomości o „kwestji 
rolnej w Nowej Zelandji”, „sztotakoe swaboda?” i t. p. 
Dopomaga oświeceniu ludu białoruskiego i tanie 
„Wydawnictwo ludowe” Z. Nagrodzkiego—ksiągarza 
wileńskiego a zarazem właściciela największego na 
Litwie składu przyrządów rolniczych. Skorzystałem 
tu z uprzejmie udzielonych wiadomości, co do stanu 
rolnictwa u chłopa Białorusina i Litwina. Znacznie 
się ono podniosło od chwili, kiedy wieśniak zrozumiał 
użyteczność narzędzi. Wokół Wilna niema śladu 
sochy. Przed laty 15-u nie znano sieczkarni, obecnie 
rocznie wychodzi 700 sztuk. Tyleż się sprzedaje ma­
łych plużków. Dalej idą młocarnie ręczne, (70 rocz­
nie), centryfugi (300), konwy mleczne (800), noże Bo­
rys^. Z roślin pastewnych najwięcej używają sarade- 
lę i łubin. Założone „Towarzystwo popierania koope­
racji” przez inżyniera Szklennika — ma wielkie wido­
ki rozwoju. Sklepy spożywcze włościańskie powsta- 
ją powoli, ale potym dobrze się trzymają. Najlepsze 
są sklepy spożywcze — Worniańskie i Mejszagolskie. 
Włościanie Worniańscy są tak rozwinięci i przedsię- 
bierczy, że prowadzą spółkę bez udziału inteligientów. 
Podobno w r. 1905 próbowano tu założyć coś w rodza­
ju republiki pod chwilowym wpływem wypadków. 
Chłopi wogóle —- od lat kilku zaczynają leupować 
książki...

Zapytywałem Białorusinów, jak oni patrzą na 
walkę Litwinów z Polakami. „Przewidujemy, odpo­
wiedziano mi, rezultat bardzo smutny. Litwini mogą 
być zupełnie rozbici, a Polacy osłabieni. Zamiast dą 
żeń autonomicznych, wciągają w grę kwestję kościel­
ną—wyznaniową. Rozumiemy dobrze, że Polacy prze 
cie nie mogą dla 2,400 Litwinów wyrzucać języka oj­
czystego z 18 kościołów. Jedynym punktem wyjścia— 
uszanowanie praw wszystkich narodowości”...

Takie rozumne naogół stanowisko Białorusinów 
w zawiązku odrodzenia się narodu musi wydać owoce!

Rozpatrując kwestję litewsko-polską — przy­
szedłem do wniosku, — że chwila zaognienia obecnego 
długo trwać nie będzie: nastąpi jakieś — aut... aut.. 
Wtenczas dopiero można będzie wytworzyć sobie sąd 
dojrzały o komplikacjach pozornie drugorzędnych,— 
a jednak, zdaniem moim, poważniejszych w następ­
stwa, niźli ostatni spór litewsko-polski... o kościoły, 
o placówkę — Wilno!

Naogół zaś — w fazie obecnej — gród Giedy­
mina przypomina może... Meśsynę... Czuć w po­
wietrzu grozę wulkanu — zbliżający się wybuch fana­
tyzmu prozelitycznych idejowców...

Antoni Miller

BADAJMIA NAUKOWE.

Wolna JVJyśl a nauka i społe­
czeństwo.

(Ciąg dalazy).

Jeżeli teraz będziemy rozważać system świata, 
ujrzymy, że porządek i układ gwiazd, ich stosunek do 
niebios, które porywają tamte w swe obroty, nauka 
sprowadza do hierarchji duchów czystych, do działal­
ności rozumnej i opartej na dobrej woli aniołów, pra­
cujących nad porządkiem kosmicznym pod bodźcem 
myśli i miłości bożej. Od sfery do sfery wznosimy się 
coraz wyżej w czystości, w łasce, w błogości, coraz 
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bliżej punktu, gdzie zebrana została wszelka doskona­
łość, aż wreszcie docieramy do tronu Boga.

W środku wszechświata ziemia stoi nieruchomo. 
Wszystko się układa i porządkuje w stosunku do niej. 
Słońce oświeca jej dnie, księżyc i gwiazdy oświecają 
jej noce, a ruchy tych ciał wzniosłych według wyro­
ków mądrości boskiej określają na jej powierzchni 
kombinacje pierwiastów, pojawianie się istot żyjących, 
następstwo urodzin i śmierci (co jest przedmiotem 
Astrologji). To stanowisko uprzywilejowane ziemi 
świadczy o ważności i wielkości człowieka, dla które­
go ona jest miejscem pobytu.

Żeby objaśnić obroty, których ciała niebieskie 
dokony wują w około ziemi, nie wystarcza przypuszcze­
nie, że istnieje jedno niebo, do którego są one przy­
twierdzone i którego obracanie się powoduje ruch ich 
wszystkich w jednym kierunku. W istocie jest siedem 
gwiazd, planet, a każda posiada własny kierunek, wła­
sny ruch i własną szybkość. Wskutek tego astrologo­
wie przypuszczali, że każda z tych gwiazd posiada 
własne niebiosa i że stąd jest osiem niebios, z których 
najwyższe jest to, gdzie się znajduje owa mnogość 
gwiazd, nazywanych stałymi, ponieważ zachowują 
między sobą zawsze ten sam porządek, nigdy go nie 
zmieniając...

Niebo ósme, do którego są przytwierdzone gwiaz­
dy stałe, nazywa się firmamentem. Nad firmamentem 
znajduje się niebo dziewiąte, które nim porusza. Niebo 
dziesiąte jest pierwszą przyczyną, która porusza to 
niebo dziewiąte i cały firmament i wszystkie planety 
ze wschodu na zachód własnym ruchem, spełniającym 
się w ciągu dwudziestu czterech godzin.

Wstąpcie jeszcze wyżej, a dotrzecie do nieba je­
denastego, do którego został wzniesiony św. Paweł, 
wstąpicie w empireum z ognia tak subtelnego i tak 
rzadkiego, że go wzrok nie spostrzega. To niebo nie­
ruchome, najwyższe, pas nadprzyrodzony wszechświa­
ta, skąd promienieje miłość boska, zasada wszystkiego, 
co jest, co się staje, — jest niebem teologicznym: tam 
wznosi się tron boski, tam w błogości przebywają za­
stępy wybranych i świętych, świat wieczności wznie­
siony ponad ruch, nieznający ani czasu, ani przestrze­
ni, w którym życie bez namiętności, bez upadku jest 
czynem czystym, płomieniem duchowym, podsycają­
cym się nieustannie z samego siebie.

Th. Bouju zgoła nie przesadza, gdy pisze: „Fi­
lozofja poddaje się jedynie pod jarzmo religji i po­
chyla swe znaki cesarskie jedynie przed teologją 
chrześcijańską i uznaje, że najwyższy punkt jej dok­
tryny służy tylko jako pierwiastek i stopień ku wznie­
sieniu się do pojmowania boskich tajemnic tamtej. Po­
nieważ wiara i filozofja jako cel mają prawdę, zgadza­
ją się zawsze. Filozofja i teologją świadczą sobie wza­
jemnie i podtwierdzają się”.

Wyraz niebieski ma jednocześnie znaczenie nauko­
we i religijne. Naturalne narzędzie Opatrzności, me­
chanizm zastosowany do swych celów, zasada rzeczy­
wista wszystkiego, co się dzieje na ziemi: niebo — jest 
zbiorem kul, poruszanych przez aniołów, których świę­
ta hierarchja, stopień po stopniu, wznosi nas aż do sa­
mego Boga, którego wolę najwyższą wyrażają i urze­
czywistniają we wszystkim, co jest, te sługi duchowe.

System świata, jaki przedstawia i udowodnią Th. 
Bouju, jest w doskonałej zgodzie z ideją Boga osobi­
stego, powziętą na obraz człowieka. Wszechświat nie 
zawiera tysięcy światów, rzuconych w przestrzeń bez 
granic i wiodących istność niezależną. Zamknięty 
w granicach niezmiernej kuli, w której ziemia zajmu­
je środek, stanowi on całość zamkniętą, której części 
działają zgodnie; jest wyrazem jednej jedynej myśli, 
którą poznajemy z jego urządzenia. Z empireum przez 
pierwszą przyczynę, przez firmament, czynność stwo­
rzyciela udziela się jego dziełu i przenosi na nie.

Nic się nie dzieje tutaj na ziemi bez współdziała­
nia boskiego: świat nietylko opowiada o chwale Boga, 

lecz jest jego organizmem, który jego miłość ustawicz­
nie ożywia i stwarza na nowo. Jak jest jeden świat, 
tak jest jeden Bóg. Podległa prawu stawania się, 
zmiany i śmierci, wytrącona z porządku kosmicznego 
i moralnego przez grzech Adama, ziemia została zdo­
byta z powrotem przez odkupienie, przez ofiarę Chry­
stusa. W ten sposób przywrócona została harmonja 
pierwotna stworzenia tak, jak ją poczęła Miłość Naj­
wyższa. Określony, ograniczony, ukształtowany, 
zgodny we wszystkich swoich częściach, w każdej 
chwili swego istnienia, wszechświat jest obrazem praw 
umyslowości ludzkiej. Bóg jest człowiekiem o spotę­
gowanych wszystkich jego władzach. Niebo uczonego 
jest takie samo, jak niebo wierzącego: uczony nie mo­
że się obyć bez aniołów, poruszających niebiosa, 
i wie, za którą sferą stanął w empireum i ujrzał Boga.

W jednym i tym samym umyśle ideje nie prze­
ciwstawiają się i nie przeczą sobie. Mechanizm i ce­
lowość, porządek fizyczny i porządek moralny zgadza­
ją się ze sobą, najzupełniej dostrajają się żeby 
wzmocnić wierzenia, usprawiedliwić i potwierdzić 
dogmaty. Religja nie jest w umyśle jako coś obcego; 
jest ona związana ze wszystkim, co umysł wie, ze 
wszystkim, o czym on myśli, jest zasadą j wnioskiem 
nauki, ogniskiem życia, według którego kształtują się 
ideje i obrazy.

Jak ze wszechświatem, tak się rzeczy mają 
z ludzkością. Jak świat jest jeden, jedna jest/tżstorya. 
I w tym wypadku — nauka jest tylko rozmyślaniem nad 
wiarą. Bóg jest obecny w zjawiskach, które w czasie 
następują po sobie tak samo, jak w zjawiskach, które 
spólcześnie wchodzą w przestrzeń. Odkupienie czło 
wieka upadłego wskutek grzechu Adama, jest wiel­
kim faktem, około którego wszystkie inne porządkują 
się i wiążą. Upadek człowieka, wybrańie narodu ży­
dowskiego, Stary Testament, prawo ogłoszone na gó­
rze Synai, proroctwa, przyjście Messyjasza, opowiada­
nie Ewangielji, cuda i męka Jezusa, założenie Kościo­
ła, życie Świętych — oto prawdziwa historja ludzkości. 
Cesarstwa, ich walki,|ich następowania po sobie — mają 
znaczenie i interesują tylko o tyle, o ile są przygoto­
waniem do zstąpienia i tryumfu Jezusa. Politycy ludz­
cy są mimowolnymi i nieświadomymi sługami polityki 
niebieskiej. Darjusz i Cyrus, Aleksander, Rzymianie, 
Pompejusz i Herod pracują, nie wiedząc o tym, nad 
tryumfem Ewangielji. Jak we wszechświecie przeja­
wia się jasność myśli boskiej, tak z historji przegląda 
ciągłość zamiarów wiecznych.

Jezus Chrystus jest środkiem historji: wszystko, 
co go poprzedza, zwiastuje go i przygotowuje do nie­
go; wszystko, co następuje po nim —uzupełnia i po­
twierdza dzieło odkupienia. Rzymianie walczyli, sta­
czali boje, zdobyli świat dzięki swej zadziwiającej kar­
ności — po to tylko, żeby Ewangielja mogła się rozpo­
wszechnić i żeby mógł powstać jeden Kościół.

W takiej historji spotykamy ciągle cuda. Lecz 
według streszczonego pojęcia o Wszechświecie —- cml 
bynajmniej nie zadziwia i nie wprawia w kłopot myśli; 
jest on zasadniczym składnikiem tego pojęcia rzeczy, 
jest to wypadek szczególny, zastosowanie. Prawo nie 
jest stosunkiem stałym między zjawiskami, nie jest raz 
na zawsze określone, nie wypływa ono z natury rze­
czy, lecz jest raczej skutkiem współdziałania boskiego, 
regularną działalnością Boga, wykonywaną za pośred­
nictwem jego sług duchowych —jest wolą ogólną, wolą 
jednakże osoby, która nie koniecznie zatrzymuje się na 
tym, co postanowiła, lecz może z decyzji własnej mą­
drości zmienić postanowienie, jeżeli tego wymagają 
nadzwyczajne okoliczności (n. p. gorąca modlitwa, 
wspaniała ofiara). Czyż cechą inteligiencji nie jest 
stałość zamiarów, a jednocześnie — ta wolność wyższe­
go rodzaju, która nie pozwala jej stać się niewolnicą 
własnych postanowień? Bóg stanowi zarówno pra­
wa i wyjątki.
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Ciągły od trzech wieków postęp nauki pozytyw­
nej zburzył wyłożone pojęcia o zuszechświecie, oparte 
na nich —• o historji, wypływające z nich — o cudach.

(O. n.). J. Radliński.

LITERATURA I SZTUKA

TADEUSZ MICINSKI.

Wieezory Entuzjastek.

I\| ie należy sobie wyobrażać, iż stan w Polsce po r. 
i ' 1831 był o wiele lepszy, niżeli nasz dzisiaj. Za­
pewne, więcej było cnoty, więcej honoru, więcej 
zczęścia domowego.

Lecz życie społeczne było przygnębione, upadek 
umysłów zupełny.

Do tego ujemnego stanu u nas po każdym po­
wstaniu przyczyniał się fakt, iż setki tysięcy ludzi 
o najświetniejszej inteligiencji, a nadto najdzielniej­
szych charakterów, żyły na emigracji lub wygnaniu. 
Kiedy zabrakło mędrszych i utalentowanych, różne 
ciarapary wodziły rej, różnym kalekom moralnym do­
stawały się w udziale te świetne umysłem i duszą ko­
biety, które nosiły w epoce lat 50 miano Entuzjastek. 
„Pod względem oświaty i wykształcenia — słowa Zmi- 
chowskiej — każda kobieta ówczesna bez najmniejszej 
zarozumiałości czuć się mogła równą najlepszym,a wyż­
szą od wielu. Młodzi panicze i tego nie umieli co 
umiały młode panienki, lub raczej—umieli inaczej, 
obojętnie, nie na serjo, nie na życiowe jakieś zastoso­
wanie. W ręku braci, kuzynów, sąsiadów, znajomych 
była wielka możliwość użytecznej dla ogółu pracy:

Jak królowie mogli jeszcze rządzić w swoich 
dziedzicznych dobrach, jak prokonsulowie w swoich 
dzierżawnych wioskach; mogli po biurach wydziałów 
sumiennie krajowe sprawy załatwiać; mogli na trybu­
nałach sądzić występnych lub bronić niewinnych; mo­
gli stać się ublogosławieniem włościan. Oni zaś grali 
w karty, tracili zdrowie, majątki, zdolności, a ze sztuk 
pięknych — do choreografji chyba—zgodny objawiali 
pociąg”.

Czytając te słowa pisane więcej niż pół wieku 
temu, czy nie ściska nam serca myśl, iż sfera możli­
wości naszej pracy zacieśnia się wciąż, a możliwość 
wygranej, jak u szulera, który przegrywa w ruletę, 
wciąż bardziej się zmiejsza. Tu zaś pole chwastem 
coraz straszliwiej się perzy... coraz mniej jest ludzi go­
rąco pojmujących kulturalną pracę w Polsce, i walkę 
o to, co jedynie nas wznieść może—walkę o wyzwala­
jącą nas Prawdę.

Każdy, kto przymyka, do konserwatyzmu i do 
bigoterji, kradnie żywej wody życia — której i tak jest 
mało u nas, jak w pustyni.

Dawniej można było usprawiedliwiać niewiedzą, 
dziś trzeba napiętnować duchową tępością tych, co 
utrzymują nas w zaczarowanym kręgu moezarnego 
życia. Dziś trzeba pogardzać zarówno tymi, co żywy 
jeszcze materjał Polski — owe kobiety nasze depra­
wują przez rozpustną powieść, przez lichy flirt, —jak 
i tych, którzy przez tchórzliwość zepsute gniazdo ro­
dzinne zawsze i bezwzględnie pielęgnują.

Wywoływać należy to błogosławione zjawisko 
Entuzjazmu, który z tych kilkudziesięciu kobiet do­
koła Żmichowskiej uczynił westalki polskiej duszy.

’ Entuzjastki nie uosabiały takich ludzi, którzy 
zachwycają się, bowiem nie dowidzą i nie dowiedzą 
się nigdy.

Entuzjazmem żyły tym, jaki miał w sobie książę 
Czartoryski, Staszic, Mickiewicz, Norwid, Słowacki.

Entuzjazmem żyły tym, który jest poznawaniem 
misterjów t. j. głębokiego dna życiowego. Entuzjazm 
ich był tym wtajemniczaniem, jakie w Grecji odbierał 
Hellen młody, gdy mu na głowę dwie kobiety, matki 
kapłanki kładły swe dłonie... i mówiły o wielkich 
świętościach Djonizosa i Persefony, życia i zgonu.

W gronie Entuzjastek, spotykamy kilkanaście 
kobiet o wprost posągowej piękności charakteru, siły 
myślenia, a nawet piękności fizycznej.

Wincenta Zabłocka, Anna Śkimborowiczowa, 
Kazimiera Ziemięcka (siostra filozofki Eleonory) Zofja 
Węgierska (Sofos), która była natchnieniem Słowac­
kiego w jego najwyższych kreacjach Helii, Laury 
i Atessy 1); Emilja Gosselin, Faustyna Morzycka, Mo- 
raczewska Bibianna, niejaka Seweryna zachowująca 
pseudonim i inne.

9 Patrz studjum Miriama^Nr. 30 „Chimery11.

Kiedy czytamy wspomnienia o nich, kiedy słu­
chamy jeszcze żyjących ludzi, którzy te kobiety znali— 
ma się wrażenie, że to chyba powieść, że to niepodob­
na aby tyle wdzięku, mocy, energji i iście katakumbo- 
wego poświęcenia—mogło istnieć i przeminąć. Czy 
bez śladu?

W każdym razie tym kobietom zawdzięczamy, że 
rok 61 wzniósł się z nieszczęsnej partyzantki do 
wyżyn wojny świętej, do tragiedji Grottgerowskiej 
Lithuanji—do Ujejskiego Chorału.

Emilja Gosselin pisała kazania, które głośny 
wówczas w Warszawie kaznodzieja bernardyn Benwe- 
nuto wygłaszał.

Nigdzie ani cienia bigoterji i fanatyzmu; wszę­
dzie nacisk silny na obowiązki społeczne.

„Nie bądźcie jako samotne drzewa i samotne 
rośliny, które bez ochrony, pod skwarem słońca więdną 
i umierają, ale łączcie się, wspierajcie i ochraniajcie 
wzajemnie...”

W r. 1842, powstało pismo młodzieży postępo­
wej p. n. Przegląd Naukowy, którego wydawcami byli: 
zamożny i w filozofji rozmiłowany Edward Dembow­
ski — i Hip. Skimborowicz.

Treścią rozmów i myśli Entuzjastek były zawsze 
najwyższe zagadnienia: doskonałość, postęp, wiedza, 
miłość, szczęście, zbawienie, Bóg.

Myśl tych kobiet chorowała, jak się wyraża Zmi- 
chowska, na przekrwienie kosmologiczne, zajmowały 
je same niebotyczne wierzchołki, na które pomogły im 
się wdzierać potężne skrzydła poezji romantycznej.

Tu już nie było zamkniętego grona feministek; 
tu najtęższe siły ówczesnej wiedzy polskiej jak Tren- 
towski, Cieszkowski, Libelt, wywierali swój wpływ, 
a Jan Majorkiewicz, Tyszyński, Karol Baliński, Teofil 
Lenartowicz należeli do ścisłego grona współ- 
myślącyćh.

W postępowaniu towarzyskim chciały te kobiety 
przeprowadzić zasadę szczerości, prawdy, uczucia, 
niezależności, śmiałości w czynach, a. skromności 
w ubiorze.

Więcej używano perkalików niż tybetów, więcej 
tybetu niż jedwabiu, a bez aksamitów się obchodzono. 
Zupełnie gładka i niezbyt obcisła suknia była ich zwy­
czajnym ubiorem.

Gdyby tak dłużej potrwało, weszłyby w modę 
taniość i stoicyzm, ale grunt był za świeży.

Delfina Potocka w świetnym artykule scharak­
teryzowała tę wyższość kobiety Entuzjastki nad ko­
bietą czasów Stanisławowskich.

„Każda z tych panien wiedziała, że jeśli będzie 
się dzieliła pracą, czasem i zdolnościami z koleżankami 
nie chcącymi pracować — to gorzej niż miano eman- 
cypowanej kobiety — jak przekleństwo Kaina ciążyć 
na niej będzie imię komunistki”. 9
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Lecz Entuzjastki czyniły swoje i wychowały 
cale grono swych następczyń. Entuzjastkom zawdzię­
czają—mówi P. Chmielowski, kobiety dzisiejsze pewne 
zdobycze towarzyskie, że mogą same po ulicach cho­
dzić, kolejami jeździć, w zebraniach głos zabierać, 
radzić o czym chcą.

Zawdzięczają im dzisiejsze kobiety uznanie po­
trzeby gruntownej dla nich nauki, uznanie kobiet le­
karek oraz działaczek społecznych. Kobieta przestała 
być tylko ozdobą i uprzyjemnieniem dla męża.

Za osiągnięcie tych zdobyczy wiele wycierpieć 
musiały, i nietylko społecznie. Zmichowska przebyła 
3-letnie więzienie, nie za wykroczenia polityczne, ale 
za ton śmiałej i głębokiej swej myśli.

Moc, która ją podtrzymywała,z niezmiernie wzru­
szającą potęgą maluje Narcyza Zmichowska w utwo­
rze „Burza”.

Tam kobieta czerpie taką odwagę z mistycznych 
głębin, iż tylko kapitan, gotowy od dzieciństwa na 
śmierć i przywykły do morza — jej wyrównywa.

Moc jej bez wątpienia jest głębszą o miljony 
przestrzeni od dogmatów katechizmowych.

Treść wiekuistej tajemnicy wypełnia jej pierś 
tak, jak wypełniała serce Odysseusza „krzep się o ser­
ce” gdy mówił.

Treść tego wiekuistego zachwytu, równa się 
Odysseuszowemu, gdy wchodząc do pałacu swego na 
Itace—nocą,widzi iż przed nim wchodzącym—kolumny 
nagłe zapłonęły ogniem.

Odysseusz nie ogląda się wstecz, nie wie, że. po­
chodnie za nim niósł niewolnik. Podobnie w Żini- 
chowskiej: to Ministerjum oparcia się na sobie i ta 
Adoracja dla Duszy—stają się zachwycające bez wzglę­
du ną jej omyłki w światopoglądzie.

Szukaniem głębokiego rozwiązania odwiecznej 
zagadki istnienia przypomina mi Zmichowska Dosto­
jewskiego.

Niechaj nie dziwi to zestawienie ponurego My­
śliciela z Martwego Domu z tą skrzydlatą, irysowo- 
lśniącą, kapłanką.

Nie zestawiam gigantycznej Wołgi myślenia 
w Dostojewskim z niezbyt możną Narwią—Zmi- 
chowskiej.

Lecz jest ta sama uroczysta powaga w dotknięciu 
choćby najbardziej zagubionych wartości duszy ludz­
kiej, to samo chodzenie na ziemi, ale zawsze—pod nie­
bem; tylko że niebo Dostojewskiego jest owładnięte 
przez Szatana i mrok, krew, obłędne myśli zioną z tych 
wyżyn, a jeśli promyk—to na to żeby oświetlić w naj­
straszliwszym męczeństwie prężące się rysy. W Żmi- 
chowskiej pozostała religijna głęboka wiara, coś jakby 
Ojcze Nasz Cieszkowskiego, jak Krasińskiego 
Psalm Dobrej Woli.

Nie jest bigotką, nie jest zacieśnionej duszy kato­
liczką—-Marynią Połoniecką. Ona zwątpienie, rozbu­
dzone w duszy, uznaje „za dar Pański, który nas ku 
wyższej sferze doskonałości popycha”. Ona to rzekła:

„Wśród skalanych i występnych znaleźć można, 
wielu półmędrków, osłaniających się jakim łachmanem 
skądkolwiek wyszarpniętego zdania; natomiast niema 
w tej podłej ciżbie człowieka, coby szczerze prawdy 
szukał i w głębie własnej duszy zstępował”.

W Polsce jej spólczesnej jak i w Polśce naszej 
był ten szczególny zjaw zupełnego prawie upadku 
„pychy rozumu”.

Mówiono o pokorze, jako jedynej drodze do 
bram mądrości prowadzącej.

Inaczej Zmichowska.
„Względem Boga zasługą twoją—ta właśnie tak 

przez drugich niesłusznie zwana pycha twoja. Gdy­
byś się wyrzekła poznawania i rozumienia, wyrzekła- 
byś się najświetniejszej korony dziedzictwa twego.

Dziś jak i wtedy, Adeodat wychodzący z puszczy 
zastanie ludzi rozprawiających głośno o potrzebie mi­
łości, poświęcenia, ofiary, świętego natchnienia. Czy 

to panna, co świecidłami na głowę zajęta, czy obywa­
tel, co pracę robotnika wyzyskuje, rozpajając go w do­
datku—czy literat, co rzemieślniczą bez zapału doko­
naną pracę oddaje do druku, czy urzędnik co za prze-? 
graną do niego kartę sprawiedliwość sprzedaje — 
wszyscy mają na ustach święte słowa, „wypełniając 
wóz Chrystusem”, jak mówi Słowacki; ale w każdym 
natomiast postępku swoim—kłamią bezczelnie i Chry­
stusa się zapierają.”

❖ ❖
Najważniejszym, jedynie ważnym w mistycznym 

słowa znaczeniu jest dla Zmichowskiej religjament du­
chowy. Goreje w niej ton, jaki przenikał Mojżesza 
na puszczy,nim krzak cudu rozgorzał; lecz smutna jest— 
smutkiem Chrystusa w Ogrójcu, nim ludzkość swoją 
męką zbawił,—smutkiem nas wszystkich—póki mamy 
w przeczuciu jakieś myśli niewcielone, póki siły nie- 
skierowane, póki czyny zamiarem jeszcze drzemią.

W takim smutku cudotwórczym obleczona Dusza 
Zmichowskiej — wysuwa iście czarnoksięską baśń 
w Pogance. Aby takimi tęczami chmurnymi połyskać, 
trzeba mieć, jak mają wschodnie, przyćmione, drogo­
cenne tkaniny — dno swej duszy tkane całe ze złota.

(D. C. N.)

Janusz Jędrzejewicz: „Poezje”. Kraków,
G. Gebethner i S-ka.

oczy mi powiał wiatr jesienny i w twarz mi rzu­
ca całe garście pożółkłych liści71... z tej książki.

A przecież książkę tę pisała Młodość, młodość chwila­
mi wprost wołająca o miłość

„O pieść! o lul! o mów!
że przez śnieżyste drogi nieść 
będziesz me serce w żar i skry, 
co stopią ból, 
wysuszą ślad ostatniej izy 
i rozkosz dadzą śnić”...

a nawet dopominająca się „Uczty rozkoszy”.
„Sprowadź nagie dziewczęta! Kwiatami podłogę 
uściel! niech wino z dzbana złotą strugą tryska! 
Rozkoszy chcę”...

A jednak:
„Wody te już się skrysztaliły, 
co drżały ongi tak miłośnie 
pod cichym, lekkim wiatru tchnieniem 
w wiosenną noc.
Z północnej zleciał mróz mogiły, 
surowym objął je spojrzeniem, 
ściął je w kryształu martwe bryły, 
odebrał wszystkie życia siły, 
miłości moc"...

Śnieg na martwe tafle lodu sennie prószy, 
na martwe lody, bez życia i bez duszy”.

Smutno jest patrzeć na pąk róży, który jeszcze 
nie stał się kwiatem, jeszcze listków nie rozwinął a już 
więdnie,—na owoc, który nie dojrzał, a przecież, z wy- 
żartym przez robaki sercem, spada na ziemię — i na 
książkę młodego poety, w której niema ani jednej ra­
dości, ani jednego uśmiechu Wiosny, a same tylko 
elegje jesienne. Zjawisko to przebolesne i... zrozu­
miałe, niestety: to poezja polska.

Zapewne, że gdybym chciał spojrzeć na utwory 
p. Jędrzejewicza przez „mędrca” szkiełko, mógłbym 
dużą wskazać zależność ich autora pod względem 
treści, formy, a niekiedy nawet i rytmu—od Tetmajera 
i Staffa (np. wiersz p. J.: „Rozmowy nasze ciche, sen­
ne”... robi takie wrażenie, jakby p. Jędrz. pozamie­
niał tylko słowa Tetmajera w przepięknym tegoż 
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wierszu: „A kiedy będziesz moją żoną”, na swoje 
własne—przyzna.ję—również bardzo ładne), wolę jed­
nak cieszyć się tym, co w „Poezjach” p. Jędrzejewicza 
jest bezsprzecznie jego własnością i jest świadectwem 
wrażliwej, twórczej duszy poetyckiej.

Jan Adolf Hertz.

Teatr Mały. „Białe pawie”, komedja w 3-ch aktach 
Tadeusza Konczyńskiego. Reżyser. M. Tarasiewicz.

poruszonym przez p. Konczyńskiego temacie le­
ży bogaty materjał satyryczny. Naród, który 

w rdzennej swej mowie śpiewaków swych chrzcił mia­
nem wieszczów, bo żądał od nich, by wieścili mu oni 
tajemną treść teraźniejszości i utajoną myśl tonącego 
w mroku wczoraj, czy nawet przeczute z przyszłości 
wróżby, kraj, w którym drukowane słowo, zadlugo mo­
że przesadnym cieszyło się szacunkiem, oddany nagle 
został na pastwę rozmaitych szarlatanów ducha, lino­
skoczków o przegniłych kościach i śmiesznych mega­
lomanów, którzy łatanym płaszczem frazesu okrywali 
wewnętrzną pustkę i niemoc swego ducha.

Spekulując na łatwowierności ludzkiej, nie umieli 
oni nawet zbudować sobie na niej trwałych pozycji; 
kontentowali się zdziwieniem, w którym więcej było 
odrazy, niż podziwu, zadawalniali się pięciorublową 
zaliczką lub pożyczką, na wysoki zresztą zaciąganą 
procent, gdyż dobroduszny wierzyciel kupował sobie 
w ten sposób prawo do poufałości, lekceważenia a na­
wet pogardy.

Powstawały maleńkie towarzystwa wzajemnej 
adoracji, drobne kółeczka wsparte na wyrozumiałości, 
spóleczki związane zasadą solidarnej poręki i głoszące 
hasło: chwalę się i bronię, byś mnie chwalił i bronił.

Bożki i bogi zmieniały się tam co dnia: jednych 
detronizowano, inni uciekali sami. Dziś jeszcze czczo­
no Przybyszewskiego, nazajutrz deklamowano: „Ka- 
melje—Ofelie” i Vincent de Korab w potrójnej tjarze 
trzech kultur, które go wydały, zasiadał z woli wy­
brańców na osieroconym tronie. Czasem znów jakaś 
rodzima, zapoznana wielkość dostępowała wysokiego 
zaszczytu i przez chwilę jedną piastowała berło... Bogi 
i ludzie szaleli.

Prócz tego wewnętrzne waśnie i niepokoje szar­
pały te miniaturowe państewka; raz wraz któryś 
z członków klanu odkrywał w swym najserdeczniej­
szym przyjacielu „kiczarza” lub grafomana w chwili, 
gdy ten odmówił mu pożyczki lub jakiej innej drobnej 
usługi: zaczynały się secesje, latały kufle, wszczynały 
się sprawy, strzelały korki od szampana.

„Białe pawie” zwie ich p. Konczyński i oto, co 
mówi o nich w prologu:

Pytasc o credo — credo, hm, credo...
Zresztą odpowiem, ale intime, 
Ucho przy uchu, jak labądź z Ledą — 
Niech plebs nie- słyszy, na co to im?

Zwiemy się wieczność, wszystko i nic, 
Nic, ale wszystko, w tym cały witz, — 
Myśmy nad sztuką i w sztuce prawie, 
Sztuka bez sztuki — my białe pawie.

Talent, czy gienjusz to dzikie bestje, 
To barbarzyńcy, Idunnowie ducha — 
My dokształcamy ich słowa, kwestje; 
Robiąc tam słonia, gdzie była mucha. 
My przekuwamy ich wielkie verba 
Na tarcze — jeśli zaś jest gdzie szczerba 
Krzyczym: „to głąb w absolutu nawie”, 
A nad tą głębią my - białe pawie. .

Gdyby p. Konczyński potraktował był całą sztu­
kę z tym samym szerokim rozmachem, który czuć 

w prologu, gdyby był całkowicie wyzyskał bogaty ma­
terjał życiowy, który zna, komedja jego nabrałaby wię­
cej cech satyry i mogłaby się stać cennym dokumen­
tem tej naszej, nieco spóźnionej Sturm und Drang- 
periode. Ale p. Konczyński — może ze względów 
technicznych, przez dbałość o sceniczną stronę sztuki, 
o ciągłość akcji i zwięzłość fabuły zbyt wazko zakre­
ślił swój obraz, w galerji typów pozostawił tylko te, 
które bezpośrednio wiążą się z akcją, na korzyść ca­
łości wyrzekł się szczegółów, zaniechał satyry, by 
stworzyć komedję.

Ważkie też są jej ramy.
Ryś Podbielski, autor „gienjalnych” studjów jest 

synem zrujnowanych rodziców, których ostatnia spe­
kulacja polega na bogatym ożenieniu synalka. Ryś 
kocha się najpierw w Ewie, egzaltowanej idealist.ee, 
która zrywa ze swym ukochanym, by nie być mu cię­
żarem, nie zagradzać mu drogi do sławy, a następnie 
wpada w gorące ramiona zmysłowej Sylwy i zostaje 
nawet jej narzeczonym. Tu jednak wkrada się niepo­
rozumienie: złudzeni zewnętrznymi pozorami Ewa 
i Ryś uważają się wzajem za bardzo bogatych, a gdy 
złudzenie to pryska w chwili szczerości, rozsądnie go­
dzą się na jedno, że małżeństwo było absurdem i bez 
żalu podają sobie dłonie na pożegnanie. Jakaś awan­
tura, mająca się skończyć pojedynkiem stanowi tło, 
a echa jej raz wraz wplatają się w przewodni motyw 
akcji i urozmaicają ją epizodycznymi scenami.

Na Rysiu Podbielskim i dwuch postaciach ko­
biecych: Ewy i Sylwy skupił autor całe światło i chciał 
z nich zrobić typowych przedstawicieli gatunku „bia­
łych pawi”. Ale i pod tym względem nie umiał on 
obronić się przed połowicznością i jak gdyby z obawy, 
by nie wpaść w karykaturę, złagodził ich rysy i cechy.

Ryś jest tym kabotynem, który wraz z towarzy­
szami Goethego z czasów lipskich i strasburskich wy- 
znaje dewizę: ein Genie darf sich nicht genieren i, nie 
krępując się niczym, uważa się za gienjusza. Ewa po­
siada również niektóre bardzo zręcznie podchwycone 
i zaznaczone rysy. Ale jedna tylko Sylwa jest nary­
sowana z tą siłą i wyrazistością, posiada tę plastykę, 
która tchnie prawdziwym życiem. Reszta zaś postaci 
prócz może naiwnego Kruszaka stanowi zwyczajne, 
dość szablonowe tło. .

Dodać przytym należy, że reżyserja Teatru Ma­
łego trzy najważniejsze role powierzyła najwybitniej­
szym swym siłom: p. Lenczewskiemu i paniom Duni- 
nównie i Pawłowskiej i że artyści ci wykonaniem 
swym w poważnej mierze przyczynili się do uwypukle­
nia odtwarzanych przez nich postaci. Jest to godne 
siebie trio, które zapewnić może powodzenie sztuce.

Stefan Gaclti.

Z P A S Y.

Pan Dmowski przemówił,

los Warszawski rozpoczął druk obszernego artykułu 
pana Dmowskiego p. t. Stanowisko Koła polskiego.

Prezes Koła — zaczyna od narzekania na prasę — słabo 
zorjentowaną w zagadnieniach politycznych” i przystę­
puje do popularnego — nadmiernie popularnego wykładu 
o tym, co wszyscy umiemy na pamięć od początku do 
końca i na wyrywki, t. j. o dziejach i charakterze pierw­
szej, drugiej, trzeciej Dumy. Ze akt z d. 16 czerwca 
1907 r. zmierzał do stworzenia Dumy, któraby się pogo­
dziła z rolą, jaką jej rząd wyznaczył, że „cel ten został 
w zupełności osiągnięty”, że skład większości Izby odpo­
wiada składowi Rady Ministrów, że „walka o gruntowną 
przebudowę ustroju państwowego” należy już do historji”: 
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wiemy “- niestety, ąź nadto dobrze bez pomocy „tak 
mocno zorientowanych politycznie” mężów, jak p. Dmow­
ski. Przypuszczać wolno, że po tym rozwlekłym wstępie 
nastąpi bogatszy w treść wywód o stosunku Koła — i że 
z lekcji polityki udzielonej przez pana D. wysnujemy 
w następnym numerze Prawdy należyty sens moralny.

Z prasy litewskiej.

powodu artykułów umieszczonych w prasie War­
szawskiej Vilniaus Żiznios oświecając w numerze 4 

bezstronne stanowisko w sprawie unormowania stosunków 
polsko-litewskich pisze: „Mocno wierzyliśmy że w zacie­
kłej walce przeciw ruchowi litewskiemu, nie wszyscy Po­
lacy przyjmują udział i że jak z naszej, tak i po ich stro 
nie są ludzie bardziej zrównoważeni, o daleko świeższych 
i trzeźwiejszych poglądach, którzy lepiej się zorjentują 
w sytuacji i, idąc za głosem rozsądku będą szukać no­
wych dróg wyjścia w sprawie jątrzących się stosunków 
polsko-litewskich — w celu wynalezienia modus vivendi 
pokojowego współżycia obydwuch narodowości”.

Dalej Yilniaus Żiznios z uznaniem zaznacza, że 
Litwini po raz pierwszy usłyszeli, iż „Polacy nie przy­
swajają Litwy i że Polacy zamieszkujący w Litwie, jako 
miejscowi obywatele powinni poczuwać się do praw i obo­
wiązków uczestniczenia w życiu ogółu w imię decentra­
lizacji.

Vilniaus Żiznios przytacza wyjątki z artykułu 
umieszczonego w pierwszym numerze Prawdy: „Kultura 
polska na Litwie” dodając od siebie: „Z radością pod­
kreślamy nowe głosy w prasie polskiej, i bardzo się cie­
szymy, że choć lepsza część polskiego społeczeństwu 
współczuje nam i zaczyna rozumieć nasze dążenia 
i ideały.

Tydzień polityczny.

f i biegły tydzień — ostatnie dnie roku dały powód 
'“^'prasie rosyjskiej do zrobienia rachunku za cały rok u- 
biegły; wypadł im bilans, szczególnie pod względem poli­
tycznym, niemal że rozpaczliwie. Ani jedno stronnictwo nie 
patrzy w przyszłość z jakąkolwiek nadzieją względ­
nie prędkiego polepszenia bytu politycznego i ekonomicz­
nego narodu. Cale obecne pięciolecie dumskie, prócz sa­
mego faktu, że Duma istnieje—czemu niektórzy przypisu­
ją wielkie znaczenie—nie pozostawi po sobie żadnych 
głębszych reform o tendencjach szczerze demokratycz­
nych. Te zaś reformy, które albo już zostały wprowa­
dzone w życie, albo zostaną wprowadzone w czasie istnie­
nia trzeciej Dumy, należy szacować odwrotnie, proporcjo­
nalnie do ich ważności i stąd — na bezczynność trzeciej 
Dumy nie należałoby narzekać. Wszelka przez nią prze­
prowadzona reforma musi z natury rzeczy nosić na sobie 
znamienne cechy reakcyjnej większości. Nie darmo Rosja­
nie, którzy niewiadomo dlaczego, uważają Polaków za 
chytrych i przebiegłych, dziwią się naiwnemu złudzeniu 
pana Dmowskiego, iż wejściem w ugodę z październikowca- 
mi wskóra co dla Polski. Już ogólno-polityczne stanowisko 
październikowców nawet nie względem obcoplemieńców, 
ale względem własnego narodu, nie pozwalałoby na żaden 
krok rzeczywiście przychylny dla nas. Reakcyjna postawa 
kół rządzących względem naszego kraju jest chyba przy 
ogólnej reakcji zupełnie zrozumiałą i stosunek odwrotny 
raczej trzebaby uważać za anormalny.

Zajmując dość poważne stanowisko, nie tyle pod 
względem liczebnym ile moralnym, jako reprezentacja Kró 
lestwa, Kolo—należąc idejowo do opozycji rosyjskiej, 

mogło dodawać jej powagi i opinja rosyjska zawsze 
notowała skrzętnie stanowisko Polaków. Przy obecnym 
niefortunnym zwrocie p. Dmowskiego ku październikow- 
com , opozycja rosyjska zachowała i nadal dla nas życzli­
wość rozumiejąc, że Kolo bynajmniej nie jest wyrazem 
woli narodu i dlatego te pisma polskie, które stawiały 
jasno sprawę i nibyto psuły politykę p. Dmowskiemu, zro­
biły wiele dobrego, bo właściwie uratowały nas od stra­
cenia jedynych, jakich mamy, idejowych sprzymierzeń­
ców, t, j. opozycyjnych żywiołów rosyjskich, bo w—przy­
mierze, zawarte przez pana Dmowskiego, on sam już 
przecież przestał wierzyć.

P. Honoruski.

Z polityki zagranicznej.

Warszawa, 19 stycznia.

ezpośredni układ Austrji z Turcją, który sprowadził, 
jak przewidywano, pewne uspokojenie w sytuacji 

bałkańskiej, jednakże radykalnie jej nie poprawił. 
W Serbji, wrzenie poprzednie, powstrzymywane starania­
mi dyplomacji, objawia się teraz silniej. W pewnych 
grupach narodowych żądają abdykacji króla Piotra i mó­
wią o tym głośno. Zbrojenia nie ustają lecz owszem do- 
konywują się znowu w sposób przyśpieszony, co oczywiś­
cie niemiłe musi wrażenie robić w Wiedniu.

W ostatniej właśnie chwili dowiadujemy się, że 
protokuł ugody austro-tureckiej obejmuje w ośmiu artyku 
łach, zrzeczenie się przez Turcję praw zwierzchniczych 
do Bośni i Hercegowiny, zastrzegając równość Turków 
zamieszkałych w Bośni oraz równość wszystkich kultów 
religijnych wobec prawa. Zatym następują warunki umó­
wione co do zniesienia kapitulacji i poczt, do podwyższe­
nia cełi monopolów. Nakoniec oddzielny artykuł doty­
czy wypłaty odszkodowania przez Austrję w sumie dwu 
i pół miljonów franków tureckich.

Zachęcone szybkim dojściem do skutku układu 
austro-tureckiego, mocarstwa europejskie nie zaniedbują 
energiczuego pośrednictwa w Austrji celem skłonienia jej 
do zapewienia słusznej kompensaty Serbji i Czaruogórzu. 
Jednocześnie w Białogrodzie, starają się o doprowadzenie 
rządu i narodu serbskiego do chłodniejszej oceny położe­
nia. W Bulgarji inicjatywę w pośrednictwie u Turcji po­
dał ambasador rosyjski w Konstantynopolu. Ks. Ferdy­
nand poddaje się chętnie pokojowym radom, lecz jedno­
cześnie zwraca się do pośredników z prośbą o udzielenie 
pożyczki, gdyż najgłówniejszą przeszkodą do zakończenia 
zatargu z Turcją są tam pustki w skarbie. Można jednak 
być pewnym, że przy dobrych chęciach i pomocy protek­
torów, i na tym punkcie porozumienie da się osiągnąć. 
Gdyby więc nie zapał wojowniczy Serbji i Czarnogórza, 
zapał który oględnego Velimirowicza zmusza do opuszcze­
nia ministerjum, gdyby nie zbrojenia i patryjoćyczne prze­
mowy ks. Jerzego i ks. Nikity, możnaby przyjąć za rzecz 
pewną, że teraźniejsza faza kwestji Wschodnej nie wywo­
ła wojny na półwyspie bałkańskim.

Opinja polityczna zachodniej Europy obawia się 
głównie nieobliczalnych możliwości stanowiąch cechę 
charakteru słowian południowych i wraz z filozofem — 
poetą Lukrecjuszem, nie przestaje powtarzać: „Oby for­
tuna, która wszystkim rządzi, oddaliła od nas tę strasz­
ną katastrofę; niech raczej rozum a nie doświadczenie 
przekona nas o ile ona byłaby zgubną!”

* *

Poza Bałkanami nie brak niestety w naszym świę­
cie i innych niebezpiecznych punktów. Wiadomo nawet, 
że mogłyby one w danym razie przedstawiać daleko więk­
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sza siłę wybuchową niż kwestja Wschodnia. Do takich, 
między innymi, należy Maroko, w którym jak twierdził 
niedawno w parlamencie ks. Biilow, tkwią jeszcze nieza- 
łatwione spory i pretensje pomiędzy Francją i Niemcami. 
Właśnie w tej samej chwili gdy ^ibre parole i Figaro 
rozgłosiły po Europie, że Clemenceau miał dwukrotnie 
odezwać się, iż wojna francusko-niemiecka jest nieuniknio­
na z wiosną, gdy prasa niemiecka natychmiast żywo za­
jęła się tą niedyskrecją francuskiego premiera i gdy urzę- 
downie z Paryża jeszcze jej nie zaprzeczono, rząd repu­
bliki musiał odpowiadać na interpelację Jaures’a wniesio­
ną w Izbie deputowanych. Ten namiętny mówca oskar­
żał wprost rząd o chęć zdobycia panowania lub protekto­
ratu nad Marokiem, podejrzewał instrukcje wydane gie- 
neralowi Lyaotey reprezentantowi Francji w Fezie,—pan 
Regnault nakoniec żądał, aby gabinet nakazał bezzwłocz­
ną ewakucację okręgu pogranicznego Szauja oraz, aby 
ewentualnie zdecydował się na ewakuację Maroka. 
Z wielkim talentem oratorskim dowodził, że Francja po­
winna iść ręka w rękę z Niemcami, poświęcić wszystko 
a przedewszystkim Alzację, aby dać światu wzór zamiło­
wania pokoju i za to otrzymać zgodą Niemiec i reszty 
Europy na oddanie w przyszłości wszystkich sporów do 
obowiązkowego rozstrzygnięcia sądowi rozjemczemu, naj­
wyższemu arbitrowi ludów.

Skoro sobie przypomnimy kwestję sądu rozjemcze­
go padniesioną na pierwszej konferencji haagskiej, to nie 
możemy się dziwić, iż platoniczna i, rzec wypada, naiwna 
polityka, proponowana przez świetnego oratora, nietylko 
nie znalazła posłuchu w Izbie,'ale nawet nie wzbudziła 
w większości oznak niezadowolenia lub oburzenia. Słu­
chano Jaurćs’a, lecz przyklaśnięto najzupełniej treściwym 
i pozytywnym oświadczeniom ministra Pichon’a, który 
z najzimniejszą krwią wykazał, że rząd francuski nie my­
śli o zdobywaniu Maroka, lecz trzyma się ściśle postano­
wień konferencji w Algeciras.

Izba 380 głosami przeciw 98 odrzuciła interpelację, 
wyrażając zaufanie rządowi.

St. P.

KRO JłlK A. 

nowej zagranicznej pożyczki na dość niewygodnych" dla siebie wa­
runkach. Pożyczka ta ma być wypuszczona w nominalnej warto­
ści 1,350 miljonów franków według kursu 89%% dla publiczności 
i83 — 81% dla pośredników bankierów. W celu ustanowienia 
ostatecznego terminu podpisów udał się do Paryża sekretarz stanu 
Dawydow.

— D-r Rachela Hirsch została mianowaną asystentem 
d ra Jurgensa przy klinice uniwersyteckiej w Berlinie.

— Warszawskie Towarzystwo Higjeniczne postanowiło 
wziąć udział w kongresie higjeny szkolnej, jaki odbędzie się 1910 
roku w Paryżu.

— Prezydentem franenskiej izby deputowanych ponownie 
obrany został radykalista Brisson.

— Od paru lat kara śmierci nie była stosowaną we Francji, 
gdyż prezydent Fallićres skazanych na takową systematycznie uła­
skawiał, a rząd francuski wniósł do izby deputowanych projekt 
prawa, znoszący karę śmierci. Lecz izba projekt odrzuciła i ka­
rę śmierci zaczęto stosować na nowo. W dniu 11 b. m. 4-ej 
pierwsi delikwenci zostali zgilotynowani w m. Bethune w północ­
nej Francji.

— Izba wyższa stanu Australijskiego Wiktorji przyznała 
prawo głosowania kobietom. Wobec tego wszystkie obywatelki 
Stanów Zjednocz nych Australji posiadają prawo wyborcze.

— W czerwcu r. b. ma się odbyć wszechświatowy kongres 
bijologów jednocześnie z obchodem uroczystości urodzin Karola 
Darwina w Londynie i Cambridge.

— Zmarł hr. Adam Krasiński, wnuk poety Zygmunta, or­
dynat Opinogóry, redaktor i wydawca „Biblioteki warszawskiej", 
człowiek zdolny i dobry obywatel kraju.

— Umarł w Piotrkowie Florjan Łagowski, znany pedagog, 
nauczyciel języka polskiego i literatury, były redaktor „Przeglądu 
pedagogicznego", autor cenionych podręczuików szkolnych, a przed 
laty—kierownik szkoły najprzód w Koninie a potym w Warszawie.

— Umarł w Krakowie Adam Bełcikowski historyk litera­
tury i autor dramatów historycznych.

— Admirał Rożestwieński umarł — tym razem naprawdę.

— Umarł Oskar W.ildenbruch, dramato-pisarz niemiecki.

— Umarł — Wład. Nehring historyk literatury, profesor 
uniw. Wrocławskiego.

— Do senatu francuskiego został wybrany po raz pierwszy 
robotnik — socjalista Wiktor lieymoveng, syn chłopa; był parob­
kiem folwarcznym, marynarzem, ostatnio robotnikiem w Arsenale 
w Toulonie.

— Według doniesień gazet żydowskich, w Warszawie utwo­
rzył się komitet, mający na celu walkę o równouprawnienie Ży­
dów w oczekiwanym samorządzie miejskim.

— W Łodzi organizuje się kilka grup z pomiędzy inteli- 
giencji celem budowania sobie spólkowyeh domów wobec wzras­
tającej drożyzny mieszkań.

— Towarzystwo akcyjne M. Silberstein w Łodzi pomimo 
narzekań na ciężkie czasy dało 5 miljonów zysku, dywidendy wy­
płacono 5%.

— W dniu 8 stycznia w Persji dokonano zamachu, rauiąc 
lekko w nogę szeika Fez-ulle wysłanego do Isphahanu celem przy­
wrócenia tam władzy Szacha. Fez ulic jest jednym z najwpły- 
wowszych doradców Szacha i podporą stronnictwa reakcyjno-kle- 
fykalnego.

— W Osfordzie po raz pierwszy mianowano dziekanem 
fakultetu farmaceutycznego kobietę—pannę G. Holland-Wren.

— W Japonji otrzymała tytuł profesora honoris causa 
pierwsza kobieta, p. Ida Uraka, która studjowała medycynę 
w Niemczech.

— Ponieważ w maju r. b. upływa termin zwrotu krótkoter­
minowej pożyczki, rząd rosyjski został zmuszony do zaciągnięcia

Książki nadesłane do Redakcji.
— Juljusz Słowacki: „Król Duch". Warszawa 1909 rok. 

G. Certnerszwer i S-ka.
— Fryderyk .Nietzsche: „Ecce .homo" jak się staje — kim 

się staje, przełożył Leopold Staff. Nakładem Jakóba Mortkowi- 
cza, Warszawa 1909.

— Maciej Wierzbiński: „W przeklętym domu". Nowości 
literackie, Warszawa 1908.

— Kazimierz Przerwa Tetmajer: „Król Andrzej". War­
szawa, Wende i S ka.

— Maurycy Bohrer: „Z głębi". Nowele. Warszawa, Wen- 
do i S-ka.

— Wacław Lipiński: „Szlachta na Ukrainie". Księg Leo­
na Idzikowskiego w Kijowie.

— Walenty Zieliński: „Czarodziejskie wiano”. Warsza­
wa, Gebethner i Wolff. Kraków. Gebethner ! spółka.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
Współpracownikowi „Kurjera". Wiersz „Hasło noworoczne" 

nie nadaje się do druku.
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OTIARTĄ ZOSTAŁA PRENUMERATA NA 1909 ROK 
na wLlkie pismo polityczne, literackie i ekonomiczne 

p-feHb
(WYDAWNICTWA ROK 4-tyi 

wychodzące codziennie, nie wyłączając poniedziałków, w Peters­
burgu przy najbliższym współudziale

p. N. MILUKOWA i I. W. HESSENA.
Nie zaprzestając dokładnego opracowywania i oświe­
tlania wszystkich zagadnień polityki wewnętrznej,
1 zewnętrznej, redakcja „PRRH”, czyniąc zadość 
wyraźnie zaznaczonej potrzebie społeczeństwa, zna­
cznie rozszerzyła działy pisma, poświęcone życiu kul­
turalnemu Rosji i Zachodu, krytyce literackiej, be-

Jestryce, nauce i sztuce.

DUMA PAŃSTWOWA z dokładnymi (we­
dług stenogramów) sprawozdaniami z po= 

siedzeń.

CENA
W Rosji: Rocznie 12 rb.—k. 9 mieś. 9 rb.— k.

6 mieś. 6 rb. k. 5 mieś. 5 rb 10 k. 4 mieś. 4 rb. 15 k. 
3 mieś. 3 rb. 15 k. 2 mieś. 2 rb. 15 k. 1 mieś. 1 rb. 10 k.

Zagranicą: Rocznie 20 rb.—k. 9 mieś. 15 rb. 
75 k. 6 mieś. 11 rb.-k. 5 mieś, 9 rb. 50 k. 4 mieś.
7 rb. 75 k. 3 mieś. 6 rb.—k. 2 mieś. 4 rb.—k. 1 mieś.
2 mieś. —k.

PRENUMERATA ULGOWY
(przy zwróceniu się bezpośrednio do kantoru głównego).

1) Dla nauczycieli wiejskich, włościan, robotników, fe1- 
czerów, sutijektów, kształeząeych się w wyższych zakładach 
Bankowych:

12 mieś. 9 rb., 9 mieś.-6 rb. 75 k., 6 mieś.—4 rb. 50 k.
3 mieś. —2 rb. 40 k., I mieś. —85 k.

2) Będący na służbie w instytucjach państwowych, spo­
łecznych, przemysłowo-handlowych przy prenumeracie zbioro­
wej przez kasjerów lub referentów otrzymują 10°/0 ustępstwa.

3) Księgarze, kioski, ag.euci i inni pośrednicy w prenu­
meracie otrzymują 0% ustępstwa.

Adres Redakcji i Kantoru Głównego:

St-Petersburg, ul. Żukmkiegi, 21.
Adres dla depesz: Petersburg „PSTb”.

Egzystuje od r. 1824.CESARSKO - KRÓLEWSKA UPRZYWILEJOWANA FA­BRYKA
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
W. ST0WAS5ER

SYNOWIE
w Grastic w Czechach i w War­

szawie, ulica Nowy Świat Nr. 36 
poleca wielki wybór instrumentów dętych, rzniętych 
i innych oraz przyborów do tychże dla orkiestr kościel­
nych,. straży ogniowych, fabrycznych, szkolnych i ama­
torskich. Cenniki ilustrowane bezpłatnie i franko.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNa W CAŁYM ŚMIECIE

HER0ATA z gór MARSU
(D r LAUE1PS IIARZE < GEBIRGSTEE).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona 
przez Depart. Med. przy Minister. Spraw Wewnętrz w Petersbur­
gu, jest jednym najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­
wia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2 — 3 filiżanek tygodniowo, 
leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, 
reumatyzm, artretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca npetyt 
prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 

tłuc, influenzy, cholermy.
Cena pudełka I rb., '/, pudełka 50 kop.

Uwaga: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone nastę­
pującą etykietą: Reprezentant na Królestwo Polskie 

i Cesarstwo:
JÓZEF GROSSMAN. Warsziwa, Śliska Nr. 33a. 

Tel 184.44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb 1, z odliczeniem 
na koszta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych 

etykiet!

W RDMINI5TRHCJI „PRAWD Y”. 
są do nabycia następujące broszury:

Jerzy Kurnatowski-. „0 Solidaryzmie”. Cena kop. 20. 
Emil St. Rappaporl-. Radykalizm u nas i obcych”. 

Cena kop. 20.
AZe/tsander Krońslci: „Syndykalizm i Traddunionizm” 

Cena kop. 40.

Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop.

70, kwartalnie rb. 2, rocznie 
rb.8, z odnoszeniem do domu. 

Z przesyłką pocztową do wszyst­
kich miejsc Królestwa, Ce­
sarstwa i zagranicy: kwar­
talnie rb. 2 kop. 50 rocznie 
rb. 10.

Za zmianę adresu dopłaca się 
20 kop.

Sekretarz redakcji przyjmuje in­
teresantów codziennie, oprócz 
niedziel i świąt, >.d 5 — 7 pp.

Rękooisów nie odsyła się. Auto- 
rowie prac nieprzyjętych mo­
gą je odbierać w przeciągu 
trzech miesięcy, osobiście w 
Redakcji lub za pośredni­

ctwem poczty, po nadesłaniu' 
kosztów przesyłki. Rękopisy 
drobne nie zwracnją się.

Korespondencji nieoplaconychl 
lub niedostatecznie oplaco-i 
nych nie przyjmuje się.

Ogłoszenia wszelkiej treści po k. 
20 z.i wiersz garmontowy jed- 
noszpaltowy luo jego miejsce 
(strona ogłoszeniowa zawie­
ra 4 szpalty).

Przedpłatę przyjmują: Admini­
stracja Prawdy liaz wszystkie 
księgarnie, kjoski i kantory 
pism perjodycznych.

Sprzedaż pojedynczych nume­
rów p ' kop. 20 w Warszawie 
w Administracji pisma i w 
kioskach.

Administracja otwarta codzien­
nie, z wyjątkiem niedziel i 
świąt, od godz. 10 do 2 i od 
4 do 7 pp.

TREŚĆ: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Likwidacja upadłości, przez M. — ODCINEK: Duchy, część VI, Burzo, przez Alek­
sandra Świętochowskiego.— Normalne podstawy oświaty, przez Wł. Weychertówuę. — Antysemityzm Ukraińców, przez 
Tad. Mich. — Pierwszy Kongres Kobiet rosyjskich, przez Zofję Sadowską (d. n.) — NA DOBIE: Wskrzesiciele Ghetta, 
przez Józefa Wasercuga. — O pracownię fizyczną, przez I. M. — Tow. Kursów Naukowych, przez T. — Eeljeton Wileń­
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